
.té Loczmk XVI. Sobota, 17 paździermkal874.
Za Redakcją odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

»¿ministracya, Ekspedycja i BIóro Redakcji przy pla­
cu Wilhelmowakim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
.•chodzi codziennie z .wyjątkiem poniedziałków i dni 
3 poawiętnych.

Cena ogłoszeń (Inseratów):
9d ¡wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 

wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia), 
¿isty

do redakcji, administracyi i ekspedycji winny byó 
frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi ■?? F -znani a 2 tai. 16 aor., w państwie nie 
misckióm 3 tal. 1 abr. 3 fen., w Austryi 6 ¡galionów 
we Krancyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 egr.,"w Szwecy 
5 tal. 15 abr., w Danii 4 tji.1. 2 abr%; we Włoazcok 
w Szwajcayyi i Belgii. 4 tal., w Turcji 28 w Ame­

ryce 6 tal. 71/« abr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w*państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących »urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
xa których pośrednictwem (zobacz niżój) można takie 

przesyłać ogłoszenia do oksped. Dzień. Pozb.. 
Rękopis ma

nadsyłana Redakcji sie zwracają się i aiaiozone kfi

Ajencje Dziennika Poznańskiego:
JT- Pary^u b r a i r e d u L u x e m b o u rg, Rue de Tournera No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. Ilavas, Lafitte, Bulli er & Comp. Place de la Bourse No. 8. Publicité Uni- 

VOvPr H UhrAobt ^nationales,.100, Kue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. —- W Berlinie Rudolf M o s s e, Jerusalemerstrasse 48. A. Rete- 
i»e> > • 1 lauoenstrasse «4, Internationale Annoneen-Expedition. „inValidendank“ Behrenstr. 24 i Haack et Rabehi, Friedricbstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wro­

cławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Susse. — W Pleszewie : L. Zboralski.

P 3 Z M Â N, 16 października.

Skoro wiadomą była osnowa memoryału czy okól­
nika nowego, jak go nazywa prasa niemiecka, przysła­
nego do Paryża w dniach ostatnich przez rząd hiszpań­
ski, wypowiedział Standard, że okólnik ten tyle 
jest ważnym, iż stanie się niewątpliwie zwrotem w do­
tychczasowych stosunkach Francy i i Hiszpanii. Zdanie 
to więcćj w sobie mieści prawdy, niżby się na pozór ' 
wydawać mogło, bo trudno nie widzieć, że stosunki te 
jeśli nie już niebezpieczny, to przynajmniej 1 ardzo 
cierpki przybierają charakter. Wmięszame się księcia , 
Bismarcka w sprawy hiszpańskie, uznanie rządów mar­
szałka Serrano, wszystko to nie było z pewnością spo­
wodowane rozstrzelaniem przez karlistów kapitana pru­
skiego Schmidta. Nie sądzimy też, ażeby wysłanie na 
wody hiszpańskie 2 kanonierek pruskich „Albatrosa“ 
i „Nautilusa“ ten tylko miało mieć cdi, ażeby pokazać 
światu, że Niemcy dość znaczną posiadają już flotę i że 
flota ta w przyszłćj wojnie niepoślednią odegrać może 
rolę. Pogłoskom zaś o wmięszaniu się czynnóm i wy­
słaniu wojsk niemieckich do Hiszpanii wiary dać nie 
można. Inicyatywę śmiałą, jaką wziął książę Bismarck 
w sprawach hiszpańskich, zrozumieć tylko można jako 
chęć upokorzenia i odosobnienia Francyi, jako zamiar 
wywołania z nią à tout prix wojny, zanim skonsoli­
duje się jćj rząd, skonsolidują się stósunki francuzkie 
i zanim Francya zorganizuje swą armią. Plan to 
wprawdzie śmiały, zaznaczony już z góry niepowodze­
niem bo odosobnieniem się w tój kwestyi Rosyi, na ; 
wielkie zresztą natrafić może przeszkody, cle na cóż 
nie odważałby się żelazny książę. Na pierwszy okól­
nik posła hiszpańskiego odpowiedział książę Decazes 
instrukeyami, wydanemi do władz francuzkich w celu 
ścisłego strzeżenia granicy. Ta powolność rządu fran- 
cuzkiego nie zadowoliła jednakowoż, bo n:e miała 
zadowolić ani Madrytu ani Berlina. Prasa hiszpańska 
i berlińska nie ustawały w swych oskarżeniach a im 
więcćj przytrzymywano broni i amunicyi przeznaczonćj 
dla karlistów na granicy hiszpańskiej, tćtn więcćj pra- 
wie powstawano na to, że rząd francuzki sprzyja karlistom 
i ułatwia im przeprawę broni. Nie dość snąć było 
na tych fałszywych pogłoskach o sympatyi p. Nadaillac 
dla sprawy pretendenta do tronu hiszpańskiego i o nie­
uczciwości postępowania władz nadgranicznych ; wy­
stosowano do Paryża nową notę, pełną gróźb, cierpką, 
żądającą zmiany urzędników w departamentach po"- ' 
granicznych francuzkich — zupełnego wygnania 
karlistów z francuzkiego terytoryum i współdziałania 
znacznych sił wojennych francuzkich pospołu z hi­
szpańskiemu Nota ta, zaprzeczyć tego nie można, wy­
zywającą jest demonstracyą, a nadto wskrzesić musi 
wszystkie wieści o przymierzu zaczepnćm i odpornćm 
między Hiszpanią a Prusami, przymierzu, wymierzo­
nym przeciw Francyi, o całym planie wreszcie dzia­
łań, według którego Hiszpania ma odgrywać rolę wy­
zywającą niecierpliwość Francyi, by Prusy na tę osta­
tnią rzucić się mogły w danym czasie jako obrońcy 
swych zapyrenejskich protegowanych. Wiadomą i stwier­
dzoną rzeczą, że czujnośść władz w departamentach 
francuzkich ściślejszą jest od czujności władz hiszpań­
skich, tak dalece, że Journal de Genève 
wykazuje, iż gdy niedawno komendant Bayonny wska­
zał gubernatorowi w San Sebastian kilka miejsc, w któ­
rych odbywa się czynna kontrabanda, gubernator wcale 
nie zwrócił na to uwagi, a korespondent madrycki do- 
daje, iż mógłby dwadzieścia podobnych przykładów 
przytoczyć; znane są wreszcie szczegóły o kontraban- i

PAMIĘTNIKI
Juliana Ursvna Niemcewicza.

Dziennik pobytu za granicą
od dnia 12 lipca 1831 r. do 20 maja 1841 roku.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 190, 191, 196, 199, 200, 202, 209, 
210, 211 i 216.)

Dnia 16 października. Niedziela. Nabożeństwo, 
wieczorem byłem na herbacie u wybornćj familii Cam- 
.e"» dobrze z ks. Czartoryskimi i Zamojskimi zazna- 
FHooiiój. Wszczęła się rozmowa o elekcyach dziś pp. 
Ashley i Ponsoby, pierwszy przeciwny, drugi za re- 
ormą ubiegają się. Arystokratyczna partya antyre- 
ormistów niezmierne zrobiła składki celem utrzymania 

twoich. Dziś partya ta, chcąc sobie pozyskać kupców 
traktyerników w mieście Do r set, zaprosiła stojący 

am garnizon i po wszystkich sklepach i szynkach tra- 
owała ich plackami z serem i wodą Soda, płacąc 

sazdy placek po 10 szyi., 20 fl. i również wodę; tym 
Posobem p. Ashley utrzymał się. Co za zgorszenie!
. większe jeszcze; familie całe rujnują się na elekeye, 
osztują one aż do 6,000 funtów szterlingów czyli

okoio 120,000 zł.
18 października. Odebrałem z Paryża pi- 
rządu naszego od 11 do 16 września po wzięciu 

arszawy, z Zakroczymia pisane. Opisują one dokła- 
le wszystkie wypadki ostatnie, poprzedzające wnijście 

k0°8- Warszawy. Okazuje się z nich, że Kru-
z Mle°i 0(f 8ameg° początku wojny znoszący się już 
#z A°8 . ami, najszkaradniejszą zdradą poddał War- 

i sam bez wiedzy rządu i sejmu, imieniem

dach morskich, dostarczających wszystkiego armii kar- 
łistowskićj, kontrabandach, z ktćremi władze francuzkie 
nic nie mają do czynienia a które prowadzą się z Liver- 
poolu, Antwerpii i Hamburga. Nie dowodziż to więc, 
jak niesłuszne są insynuacye, wymierzane przeciwko 
Francyi i że rząd hiszpański mógł przemawiać do Fran­
cyi tylko Czując za sobą silne, potężne plecy i że nie 
myli się może Standard, jeśli nowy okólnik posła 
hiszpańskiego nowym nazywa zwrotem w teraźniejszój 
polityce.

Jeśli okólnik pomieniony rządu hiszpańskiego i jej 
stósunki z zagranicą przeważnie zajmują pra-ę euro­
pejską, natomiast mniej uwagi poświęcają dzienniki 
teatrowi wojny w Hiszpanii, z którego żadnych waż­
niejszych nie odbieramy wiadomości. Telegram naj­
świeższy donosi tylko, że karliści dwa szturmy przy­
puścili na Ampostę, ale że ze znaczną stratą odparci 
zostali.

W sprawie głośnej hr. Arnima dowiadujemy się 
dzisiaj, że w dniu wczorajszym odbyła się rewizya 
w mieszkaniu teściowćj oskarżonego p. hrabiny Arnim- 
Boitzenburg i że przez nieostrożność urzędnika rewi­
dującego powstał ogień, który wkrótce ugaszono. 
Zresztą dodać jeszcze należy, że prasa ofieyalna i in­
spirowana nie przest je oczerniać hr. Arnima i że za 
występek poczytuje tym dziennikom, które do tego 
chóru się nie przyłączają.

# Otrzymujemy z Petersburga następujące pismo:
. „Jenerał L***, polityczny doradzca Rosyi, złożył 

rządowi memorandum tyczące się sprawy polskiój, do
czego użył studyów swoich o dzisiejszej Galicyi.

Opierając się na szczegółowych sprawozdaniach 
rożnych agentów galicyjskich, przedkłada jenerał rzą­
dowi najuniżensze zdanie swoje, aby w widokach poli­
tycznych państwa nadać Królestwu Polskiemu taką 
samą, jeżeli nie większą autonomią, jaką posiada 
Galicya.

Ciekawy ten niezmiernie dla nas dokument poda­
ny był lównocześnie do jednego z pism rosyjski: h 
i już był do druku przygotowany, gdy z ministerstwa 
nadszedł rozkaz, aby tego dokumentu, przeznaczonego 
dla użytku rządowego, z powodów dosyć jasnych nie 
drukować.

O ile udało nam się zebrać szczegółów o tym do­
kumencie, pospieszamy wam ich udzielić.

Sam oryginalny dokument ma być obszerny, za­
wiera bowiem kilkanaście arkuszy bitego pisma/

Na wstępie daje jenerał krótki historyczny pogląd 
na sprawę polską, Z tego poglądu wypływa, że spra­
wca polska tylko wtedy szła do góry, gdy napotykała 
nieprzebite na pozór zapory. Potężniała ona w miarę 
przeszkód, jakie jćj na drodze stawiano. Zmuszona 
krzewić się w ukryciu rozbijała skały i głęboko za­
puszczała korzenie. Dostarczyła nawet bohaterów, któ­
rzy z całą świadomością szli drogą, na którój było 
więzienie i szubienica. Oniry były tylko zachętą dla 
innych, a są nawet momenta, w których ta sprawa 
przybierała charakter pierwszych wieków chrześciań- 
stwa.

W Galicyi, którą głównie zajmuje się jenerał, do­
szła ta sprawa do kulminacyi r. 1846, w którym rząd 
austryacki zakończył swój system dwiema szubienicami. 
Od tego czasu zaczyna się inny system. Po różnych 
oscylacyach ustala się wreszcie stan dzisiejszy, który 
Galicyi nadaje wszelkie formy kraju rządzonego pewną 
nawet dosyó literalną konstytucyą.

Galicya ma teraz wolność, jakiej nawet w dzisiej-

wszystkich, zdał wojsko na dyskrecyą Moskali. 
Posłałem natychmiast cyrkularz ten lordowi Palmer­
ston z następującym listem:

List mój do lorda Palmerstona, ministra spraw 
zagranicznych w Londynie:

„Podpisany ma zaszczyt zakomunikować Jego 
Lks. margrabiemu Palmerston kopią cyrkularza mi­
nistra. spraw zagranicznych w Rządzie Narodowym 
Polskim, datowany z d. il września" 1831.

Jego Ekscelencya znajdzie w nim sprawozda­
nie wierne z ostatnich wypadków, które poprzedziły 
zajęcie Warszawy przez wojsko moskiewskie. Prze­
kona się Wasza Ekscelencya, że pomimo iż upa­
dek opłakany tćj stolicy był dziełem zdrady haniebnój, 
to sejm, rząd, wojsko, cały wreszcie kraj zostali wier­
nymi ojczyźnie, świętym prawom honoru i obowiązku. 
Podpisany prosi Waszćj Ekscelencyi, aby raczyła za­
chować, to sprawozdanie w archiwum Swego departa­
mentu jako dowód, jako zapewnienie, że żaden akt 
dobrowolny, żadna ugoda, żadna sankeya nie były da- 
nemi przez Polaków na to wszystko, co było uczynio- 
nem przez zdradę, przez podstęp lub przez przemoc.

I odpisany prosi Waszćj Ekscelencyi, aby raczyła 
przyjąć itd. itd.

J. U. Niemcewicz.
Londyn, 18 października 1831.“
Lady Underwood, przyjaciółka księcia Sussex, 

zajechała wczoraj do mnie, a widząc, że zbieram ry­
ciny wyrażające małe dzieci, zostawiła mi pięć podobnych. 
Grzeczność, kazała podziękować jćj za nie, zaniosłem 
jćj napowrot figurkę reprezentu ącą kosyniera naszego 
z kosą w jednóm ręku, w drugiem z chorągwią z bia­
łym orłem. Mile to przyjęła, oświadczając, że miała 
zlecenie od królewicza zaprosić mnie na obiad do nie­
go do Kensington. W c>ągu rozmowy oświadczyła, 
że kanclerz lord Brougham mówił, że bardzo byłby 
rad poznać się ze mną, ale że nie śmie przyjąć mnie 
w domu swoim przez bojaźń (jak wnoszę) "narażenia > 
się poselstwu moskiewskiemu. Co za małość wielki 
kanclerz największego mocarstwa, pierwszy w Anglii : 
co do talentów, wymowy, biegłości w prawie, lęka się ‘ 
narazić posłowi moskiewskiemu w przyjęoiu nieszczę-

szćj Francyi trudnoby szukać — może sama uchwalać 
sobie prawa, którym rada państwa i monar. ha bardzo 
łatwo sankeye nadać może — może rozwijać się na 
gruncie narodowym, ekonomicznym i naukowy! , ile 
tylko jćj siły starczą — słowem, sprawa polska w Ga­
licy: oddana jest sama sobie, swoim własnym siłom 
i asołjpm, z jakiemi zawsze zwykła przechwalać się 
przed Europą, jeżeli potrzeba jej było przeciw nie­
przyjaznym jćj rządom protestować.

Zdawało się więc — mówi dulćj jenerał — i to 
nader logicznie, że przy takim stanie Galicyi sprawa 
polska znajdzie tam punkt ciężkości — że w sprzyja­
jącym dla swojej wegetacji klimacie dojrzeje w potęgę 
niepospolitą — i że w stosunku do innych ziem da­
wnej Polski stanis się tem, czem był ongi Piemont 
dla sprawy włoskiej.

Takie były oczekiwania i — obawy i każdy przy­
zna, że były słuszne.

Rząd rtsyjski widział w tym zwrocie rzeczy wiel­
kie niebezpieczeństwo dla swoich widoków państwo­
wych, a nawet swojego czasu dał gabinetowi wiedeń­
skiemu do zrozumienia, czego się obawia — a gdy 
gabinet okazał się mało powolnym, nastąpiły między 
mocarstwami sąsiedniemi stósunki więcćj niżeli ozię­
bione.

Od tego czasu minęło lat kilkanaście.
Autor memorandum daje tu treściwy przegląd ca­

łego życia autonomicznego Galicyi. Przede w szystkiem 
całą swoją uwagę poświęca instytucyom publicznym, 
które reprezentują autonomią krajową. Szczegółowo 
przebiega bistoryą s e j mu, zaznacza wszystkie jego 
uchwały i walki parlamentarne — od sejmu przecho­
dzi do rad powiatowych — w końcu zastanawia się 
nad czynnością Rady szkólnćj, do którój, jak twierdzi, 
zbliżał się z nie małym strachem jak do — lwa 
szekspirowskiego.

I studya sumienne tych lat kilkunastu naprowa­
dzają jenerała do dziwnych twierdzeń.

„ „Rady powiatowe — powiada jenerał-polityk — 
są zabawką dziecinną. Zdaje sę, że rząd wiedział co 
daje i komu daje. Tytuł marszałka i radnych drażni 
przyjemnie pewne osobistości powiatowe i wprawia 
w ruch —- sztukę kulinarną. Obiadki i pogadanki bez 
wpływu, chociażby w formie protokółu spisane, są alfą 
i omegą każdój prawie rady powiatowój. Jeden z da­
wniejszych ¡osłów nazwał je stróżami mostów dziura­
wych. A gdyby nawet z tych niedołężnych zgroma­
dzeń chciało się coś ważniejszego wykłuć, to nie ma 
sposobu aby mu nadać życie. Projekt zostaje proje­
ktem i chowa się do archiwów, bo rada nie ma prawa 
egzekucyi.“ “

Jeszcze ciemuiejszemi barwami odmalowany jest 
tak zwany „samorząd gmin.“

„„Gminy wiejskie — mówi między innemi rosyjski 
jenerał — tak we wschodniej jak i zachodniój Galicyi 
nie mają w sobie żadnego połonizmu. Polonizm mógł­
by tylko zagrażać od dworów i ztąd w gminie się roz 
krzewiać. Ale dziwnćm zrządzeniem Opatrzności pod • 
upadły żywioł historyczny sam tutaj abdykuje. Dwór 
pod nazwą „Obszar dworski“ sam oddzielił się od gmi­
ny i tym sposobem uwolnił ją od wpływu połonizmu. 
Ponieważ zaś ten rozdział społeczny przyprowadził do 
skutku sam sejm galicyjski z całą świadomością rzeczy, 
przypuścić więc należy, że polonizm czuje sam swój 
zgon ’ jak ptak umierający (w oryginale dosadniój wy­
rażono) instynktem szuka odosobnienia niemiłego widoku 
śmierci.. . Przez abdykacje dworu gn ina zanurza 
się w patryarchalne ciemności, w których bardzo łatwo 
nią kierować można...““

Obraz sejmu galicyjskiego jest w takich kolorach

snego Polaka. Uważam, że po wzięciu Warszawy 
stronienie odemnie w osobach rsądowych jeszcze jest 
większe jak było; mens conscia recti cieszy 
mnie, cieszy mnie równie (jeżeli dziś co pocieszyć może) 
uprzejmość prywatnych, którój ustawne odbieram do­
wody. Odmówiłem obiad u księcia de Sussex, bom 
wprzód zaprosił sławnego poetę Thomas Gambell 
do klubu literackiego. Winną mu była ta grzeczność 
za piękne poezye jego na pochwałę Polaków.

Skromny ten obiadek, bośmy nie mieli jak zupę, 
rybę i kurę pieczoną z butelką wina, kosztował mnie 
1 funt t. j. 40 fl. pols.; w innóm miejscu dwa razy 
bym tyle zapłacił. P. Cambell do ognia łączy melan­
cholią, stracił żonę a syn jedynak dostał pomięszania 
zmysłów, to sprawia, że wyjąwszy, kiedy się mówi 
o wolności i niepodległości narodów, rozmowa z nim 
nie ma nic zajmującego. Odmówiłem z tćjże samćj 
przyczyny obiad u Sir Fr. Burdett, ale wieczorem po­
szedłem do niego i zastałem tam wyborną kompanią, 
między nimi sławnego admirała Cochrane, dziś lorda 
Donderall, co tyle w południowój Ameryce i Grecyi 
dokazywał; mówił on mi, że lubo marynarkę moskie­
wską znalazł w lepszym nie równie stanie, niżeli się 
spodziewał, gdyby mu dano eskadrę i posłano na mo­
rze Bałtyckie, zgniótłby całą marynarkę moskiewską 
na prochy. Czemuż go nie użyto? Był tam także p. 
Schill, sławny mówca irlandzki w parlamencie. Będzie 
on także, już mi przyrzekł, równie jak Sir Francis 
Burdett obstawał za nami.

20 października. Dziś jest dzień odroczenia 
parlamentu. Jużem obrządek ten widział za Jerzego 
III, nie chciałem się więc narazić na ścisk i tłok, 
przestając na wyjściu do parku St. James, by tam wi­
dzieć procesją królewską. Nic bogatszego i wspanial­
szego jak cała _ parada i dworskie powozy; uderza to 
oczy ludzi i wiel: się przyczynia do tego uszanowania, 
z którćm lud angielski patrzy na króla swego. Zdaje 
się, że w nim widzi potęgę i bogactwo państwa ca­
łego, że król jest jestestwem jak węgielny kamień, utrzy­
mujący budowę cala. — W całćj uroczystości za­
chowane bard <o wiernie dawne piętnastego wieku 
zwyczaje. — Oprócz pysznych kirysyerów, oprócz

skreślony, że bez obrażenia polskiego uczucia trudno 
go dosłownie oddać. Powiada między innemi jenerał, 
że chociaż sejm galicyjski pieniędzy nie bierze jak da­
wniejsze sejmy polskie, to .trudno sobie czegoś lepszego 
od niego życzyć. — Nietylko nie traktuje sprawy 
polskiej w sposób dla Rosyi niebezpieczny ale owszćm 
robi, co tylko może, aby tę sprawę na wieki już po­
grzebać.

Na dowód tego przytacza jenerał cały szereg u- 
staw przez sejm uchwalonych. Niektóre z nich dążą 
widocznie do utrzymania systemu każdego rządu: Di­
vide et irnpera. Ustawy te dają wyborną broń rządo­
wi do ręki, którą każdego czasu poskromić może śmiel-

Isze wybryki połonizmu.
„„Jeżeli dawna pańszczyzna (a późniejsze serwituty) 

były dla rządu wybornym materyałem podziału spółe- 
czeństwa galicyjskiego na wrogie obozy, co każdy po­
lityczny ruch udaremniało, a nawet pamiętną katastrofę 
na dwory sprowadziło, to uchwalona przez sejm gali­
cyjski ustawa drogowa i ustawa gminna dostarczają 
rządowi jeszcze lepszego materyafu do utrzymania 
w kraju dawnego stanu rzeczy. A materyał ten jest 
tem pewniejszy, że sam polonizm go sobie przygoto­
wał, który tym sposobem przed moźliwem zabój­
stwem z ręki obećj ucieka przez samobójstwo.““

Już nie z cynizmem ale z humorem prawie mówi 
jenerał o innych ustawach autonomicznych, w których 
tylko prosty i to bardzo podrzędny interes większości 
sejmowej (szlachty) się przebija. Obszernie maluje losy 
kwestyi propinacyjnćj, którą większość spycha z jednój 
kadencyi do drugiój, „„aby od arendarzy ultima hora 
jak najwięcej pieniędzy wydusić, lud do ostateczności 
rozpoić i potóm na podstawie takiego wyszynku wó­
dki ułożyć normę do wykupna propinacyjnego przy­
wileju ! ...“ “

Przychodząc do oświaty krajowćj powiada jenerał, 
że zrazu obawiał się tćj potęgi, która w zręcznych rę­
kach mogła stać się fundamentem nowo rozkrzewiającego 
się połonizmu. Doświadczenia atoli lat kilkunastu oka­
zały, że sejm galicyjski nietylko z tćj potęgi nie sko­
rzystał, ale przeciwnie wszelkiemi siłami opierał się, 
aby oświata między lud nie weszła.

Jenerał zastanawia się nad rozmaitemi pobudkami, 
które sejmujących posłów od takiego kroku przez lat 
czternaście wstrzymywały. Między innemi prawdami 

* przytacza samolubny interea obywateli ziemskich, któ­
rzy obawiali się przez oświatę cenę najmu sobie pod­
wyższać — a z drugiój strony falanga ultramontanów 
lękała się także oświaty. Potrzeba było nawoływań 
przez lat kilkanaście, potrzeba było w końcu 
agitacyi w całym kraju wywełanój — aby w końcu 
sejm zmusić do uchwały ustawy szkolnej!-

„Lat kilkanaście“ dodaje jenerał z naciskiem.
Z cynicznym humorem powiada dalój jenerał, że 

teraz dopiero zakwitnie polonizm jak chwast po upra­
gnionym deszczu i że wiele narobi kłopotu... Jenerał 
widzi w duchu organizacyą szkół i szkółek ludowych, 
widzi bakałarzów przy tablicach, widzi, jak cała młoda 
generacya spragniona oświaty zaczyna pełneini kwar­
tami pić z krynicy polonizm ... w kcńcu jednak uspa­
kaja swoich rodaków nad Wołgą i Newą, że z tego

I! wszystkiego nic się nie stało!
„„Sejm uchwalił z przymusu ustawę szkolną, ale 

( oddał ją w godne siebie ręce — bo wiedział, komu 
1 oddaje.““

Tutaj się rozpisuje jenerał o „radzie szkólnej.“
Przyznaje

obawiał.
się, że takiego areopagu mocno się

Jeżeli sejm galicyjski czy raczćj większość sej­
mowa przy bhższem poznaniu bynajmniój nie sprawiła

sześciu karet z urzędnikami dworu sześciokon- 
nych, — całych złoconych, król poprzedzony jest 
kilkudziesięciu halabardnikami w dawnym bogatym

! flamandzkim ubiorze, z herbami Aaglii na piersiach 
i na plecach zlotem wyszywanemi. Byli oni ustano­
wieni przez Henryka VII i nazywają sij dotąd Beefe­
aters dla tego, że ich król co dzień wołowiną karmi. 
Nic bogatszego i wspanialszego jak królewska kareta, 
cała ze złota, z liberyi kapie złoto, na imperyale dwie 
korony i berło, z tyłu dwie figury Neptunów z trój­
zębami w ręku, jak gdyby służące panu mórz wszyst­
kich. W takim poczcie udał się król do parlamentu, 
gdzie zasiadł w płaszczu królewskim i z koroną na gło­
wie. Zagajenie jego nic nie miało osobliwszego, rozciągał 
się nad zatargami w Belgii, nad usiłowaniami, by u- 
godnym sposobem wojnie zapobiedz, o Polsce ani słowa. 
W mowie króla holenderskiego widać chęć orężem na­
wet odzyskania Belgii. Przygotowania Prus do woj­
ny powiększają się co dzień. Zewsząd interesa poplą­
tane. — W Petersburgu mówią, że Mikołaj chciałby 
wziąć drogę łaskawości i umiarkowania, lecz dumne 
Bojary koniecznie nalegają na system zemsty i konfi­
skat. W. ks. Michał lub Paszkiewicz mają być no­
minowani jeden z nich namiestnikiem królewskim. —■ 
Paszkiewicz rozjątrzony, że wojska nasze wołały wkro­
czyć do zagranicznych acz nieprzyjaznych prowincyi, 
niż się zdać na dysarecyą cara, ogłosił manifest ja­
wnie gniew jego ztąd okazujący. Tytuł księcia war­
szawskiego jest prawdziwie świetny, więcćj dumny niż 
rozsądku okazujący.

Wieczorem byłem u hrabiny Asbburnham na obie- 
dzie z panem Gilbert Davois, który niedawno złożył 
urząd prezesa Tow. król, w Londynie. Towarzystwo 
to za Karola II ustanowione, liczne jest bardzo, każdy 
członek wchodząc płaci 50 fat. szt., co je czyni wielce 
bogfttóm.^ Ma ono kapitały i domy, lecz mała tylko 
część członki w czynną jest. Dziś ks. Sussex, brat 
królewski, jest prezesem onego.

(Dalszy oiąg nastąpi.)
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mu obawy — to przecież elita inteligencyi krajowój, 
jaką w radzie szkólnój miał znaleźć, dawała mu wiele 
do myślenia.

W sejmie galicyjskim widział jenerał ludzi, którzy 
prócz interesu swego zagonu o niczćm więcój nie ma­
rzyli. Był to nawet interes częstokroć źle zrozumiany, 
a nawet często z takim cynizmem podnoszony, że w 
każdym głębiej sięgającym badaczu budził przekona­
nie, że od ludzi tak nizko upadłych niczego obawiać 
się nie można.

Inaczćj rzecz się miała z „radą, szkólną.“
Była to elita inteligencyi, wybrana przez kraj i 

instytucye krajowe — a może wybrano, co było naj­
lepszego.

„„Ze strachem — powiada jenerał — zbliżałem się 
do tego — lwa szekspirowskiego, a!e wkrótce pozna­
łem, że w tóm lwiem cielsku ukrywają się wielkie 
mizeroty.““

Niepodobna mi powtórzyć tych wszystkich szczegółów, 
które jenerał przytacza, charakteryzując „radę szkolną.“ 
Widzi w niój poprostu stek ludzi przypadkowy, po­
między którymi są tacy, którzy tylko za synekurą go­
nią i przy ognia u publicznem swoją pieczonkę pieką. 
O jednym powiada, że aż trzy posady autonomiczne 
zagarnął, aby sobie zarobku przysporzyć — wyjawia 
tane spółki radzców z księgarzami, którzy szkolne 
książki drukują... i unosi się w końcu nad ich wspól­
ną dewizą, aby uchwalonój ustawy szkólnój jak naj- 
dłużój w życie nie wprowadzać — słowem, aby nic nie 
robić I

Reasumując to wszystko do swoich wniosków, po­
wiada jenerał:

,„,I gdzieżbyśmy dla naszych państwowych wido­
ków podobnych ludzi znaleźli? Jak drogo musieli- 
byśmy ich opłacać, tak jak opłacaliśmy na sejmach 
polskich z końcem zeszłego wieku? A tu tymczasem 
rząd wiedeński ma wszystko bez kosztu! Wszystko 
to zdziałała konstytucya — wolność nadana kra­
jowi!... Ileż to pieniędzy kosztowało nas dawniej, aby 
podobny stan w Polsce wywołać i utrzymać go — ja­
kich środków heroicznych potrzeba było użyć, aby całe 
społeczeństwo tak zniedołężyć i w rozkład wprowadzić... 
aby ideę polonizmu przygasić rozświeconym meteorem 
egoizmu i żądz jak najniższych... aby słowem stworzyć 
ducha sytuacyi, w jakiój znajdują się psy, gdy im kto 
zamiast kijem się od nich bronić — płat ścierwa 
rzuci!... Wtedy kija nam nie trzeba, bo psy zagryzą 
się między sobą!...““

Opierając się na tych studyach Galicyi, wnosi je- 
nerał-poiityk do rządu rosyjskiego najuniżeńsze swoje 
zdanie, aby zamiast wszystkich ukizów, zamiast cyta­
deli i Sybiru nadać Królestwu Polskiemu — wolność 
konstytucyjną!

„„Zburzmy cytadelę warszawską, puśćmy na urlop 
stotysięcy żołnierzy — rozpędźmy tak kosztowną poli- 
cyą a natomiast dajmy Królestwu polskiemu „sejm kra­
jowy“ i autonomią jak najobszerniejszą, a będziemy 
mogli spokojnie zasypiać.. . Europa nie będzie pa­
trzała na nas jak na barbarzyńców, którzy zabijają 
„historyczną narodowość“, bo ta historyczna narodo­
wość dała dowody w Galicyi, że jest tylko lwem szeks­
pirowskim. Wkrótce będziemy mogli ze łzami nawet 
zaśpiewać nad jój grobem: Reąuiescat in pace!“

Na tóm kończę wiadomość o ciekawym dokumen­
cie jenerała, z którego zaledwie drobną cząstkę tutaj 
streściłem. Sprawia on w ogóle bardzo przykre wra­
żenie a chociaż we wszystkióm widać żółć i uprzedze­
nie, nie można jednak samćj istoty rzeczy negować.

Wątpię, aby rząd rosyjski .poszedł za radą jene­
rała - polityka i Królestwu nadał rządy autonomiczne.

„Studya nad zgangrenowanym i upadłym poloni- 
zmem w Galicyi“ użyte do odpowiednich eksperymen­
tów w Królestwie polskićm możeby wydały wcale in­
ne owoce.

Królestwo Polskie a mianowicie Warszawa bardzo 
niepokoi jenerała. Stwierdza on, że tam mimo uka­
zów, cytadeli i sądów polonizm się wzmaga, że litera­
tura polska rośnie w potęgę a nawet sprawy ekono­
miczne przybierają rozmiar zatrważający. — Inaczej 
dzieje się w Galicyi, gdzie literatura upadła, sprawa 
publiczna od ludzi zdolniejszych opuszczona, bo na 
arenie życia publicznego ugania się tylko szukający 
zarobku proletaryat moralny, słowem gdzie wszystko 
zniedołężniało!“

Wiadomości urzędowe.
Król mianował dyrektora gimnaryalnego dr. Wilhelma 

Kayser w Bytomiu na G. Szląsku dyrektorem gimnazyum w 
Żeganiu.

Dyrektor gimnazyalny dr. Waldeyer wŁubżyczach prze­
niesiony został w tym samym charakterze do gimnazyum w 
Bonn, nauczyciel gimnazyalny dr. Hermann Gen z jako nauczy­
ciel wyższy do gimnazyum w Harnm, nauczyciel wyższy dr. 
Weck z Raciborza w tym samym charakterze do szkoły realnśj 
w Reichenbachu na Szlązku.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 13 października. 
(Siedmnaste posiedzenie sejmowe.)

(T) Dziś także ważną dla kraju uchwalono usta­
wę, a mianowicie dotyczącą kosztów leczenia ! 
ubogich chorych. Podług ustawy dotychczaso- ! 
wćj ponosiły połowę kosztów leczenia ubogich chorych ! 
w szpitalach gminy, do których chorzy należą, drugą 
połowę ponosił kraj. Następstwa tój ustawy okazały 
się najzgubniejszemi. Od lat wielu był sejm ciągle 
zasypywany petycyami gmin i wnioskami posłów mia­
nowicie włościańskich, o zmianę ustawy w ten sposób: 
żeby całe koszta ponosił fundusz krajowy. Z doświad­
czenia bowiem okazało się, że z obawy przed kosztami, 
gminy nie ćhcą posełać chorych swoich do szpitalu, 
w skutek czego zaraźliwe ludność niszczące choroby 
w okropny sposób się szerzą, i śmiertelność' nadzwy­
czajnie się wzmaga. Czytając sprawozdanie inspektora 
szpitali krajowych dra Steli Sawickiego, o stanie'zdro­
wia między ludem naszym i o stósunkach szpital­
nych, włosy na głowie stają; z obrazu bowiem przez 
niego skreślonego okazuje się, że nawet i pod tym 
względem, pod względem stanu zdrowia ludu naszego, 
okropnie upadamy. Ustawa dotychczasowa miała je­
szcze i tę wadliwą stronę, że dawała powód do nie­
skończonych sporów, procesów i niezmiernćj pisaniny. ' 
Gminy nie chcąc płacić kosztów, wypierają się swoich 
chorych, często jest rzeczą niemal niemożliwą dojść, do . 
jakiój gminy ten lub ów chory, zwłaszcza jeżeli umarł, ' 
należy, częstokroć gmina musiała opłacać za takieb ! 
swoich członków, którzy nigdy w’ tój gminie nie mie- i 
szkali itd. Chodziło więc o zmianę tój ustawy.

:• Wydział krajowy wniósł aby 1) koszta leczenia 
ubogich syfilitycznych przyjąć w całości na fundusz

> krajowy; 2) koszta leczenia innych ubogich chorych 
(z wyjątkiem obłąkanych i położnic) przyjąć (nie w po­
łowie» jak dotychczas lecz) w 2/s na fundusz krajowy 
zobowiązując gminy do płacenia tylko ł/s części tych 
kosztów.

Komisya administracyjna, której przekazano tę 
sprawę nie zgodziła się na ten połowiczny wniosek 
wydziału krajowego, ale i nie zgodziła się na żaden 
inny. Większość komisyi w którój imieniu zdawał 
w sejmie sprawę dr. Hoszard, przedłożyła wniosek, 
aby przenieść koszta leczenia ubogich 
chorych w całości na kraj, i aby na ten'cel 
wstawiono w budżet kwotę 270,000 guldenów.

Mniejszość komisyi, w którój imieniu referuje p. 
Kraiński, chce aby uchwalić rezolucyą: sejm wzywa 
rząd, aby z powodu szerzenia się chorób syfilistycznycb 
pilnie przestrzegał przepisów względem apobiegania 
szerzenia się tych chorób. Tudzież wnosi mniejszość 
komisyi, aby gminy były uwolnione od ponoszenia po­
łowy kosztów leczenia za tych ubogich chorych, o któ­
rych będą w stanie donieść, że od 5 lat w gminie nie 
mieszkali.

W skutek tak różnorodnych wniosków, żywa bar­
dzo powstała dyskusya, sejm rozpadł się na dwie nie­
mal równe połowy, każdy z wniosków miał swoich 
obrońców i wątpliwą było rzeczą, jaki będzie rozpra­
wy wynik.

Na żądanie posłów zarządził wreszcie marszałek 
głosowanie imienne. Głosujących było 114. Wszyscy 
posłowie ze szlachty z wyjątkiem hr. Reja głosowali 
za wnioskiem mniejszości, było ich jednak tylko 50. 
Za wnioskiem większości głosowali chłopi, partya ru­
ska, a z większości sejmowej panowie: Chrzanowski, 
X. Chełmecki, Hausner, dr. Hoszard, Al. Jasiński, Ja­
worski, dr. Kamiński, X. Król. Kaczkowski, dr. Pfeif­
fer, Popiel, hr. Rej, dr. Rutowski, dr. Rydzowski, Sa- 
wczyński, Spławiriski, ks. Stępek, Szemelowski, Ty- 
szkowski, dr. Wajgart, dr. Weigel, Weisman, dr. We­
sołowski, dr. Zucker, dr. Zyblikiewicz. Sami to pra­
wie posłowie z miast i gmin wiejskich. Tak przeszedł 
szczęśliwie wniosek dla interesów ludu naszego a tóm 
samóm i kraju, ważny i korzystny większością 64 gło­
sów przeciw 50.

Na tómże posiedzeniu odpowiadał komisarz rzą­
dowy na dwie dawniejsze interpelacye mniejszój wagi 
w sprawie dróg, poseł Spławiński uzasadniał swój 
wniosek yr sprawie zniżenia podatku górni­
czego (odesłano do komisyi kultury krajowój) a po­
seł Sawczyńskl uzasadniał swój wniosek o p o- 
większenie płac nauczycielskich (ode­
słano do komisyi edukacyjnój).

Wieczorem posiedzenia nie było, bo komisya bu­
dżetowa musiała swoje czynności wczoraj ukończyć, 
aby dać budżet do druku. — Komisya ta pracowała 
wczoraj do północy i szczęśliwie uporała się z pracą 
swoją. Teatrowi przyznała komisya wyższą subwencyą 
bo w kwocie 16 tysięcy guldenów, zamiast dotychcza­
sowych 12 tysięcy.

Dziś dwa posiedzenia. Jutro spodziewają się, że 
przyjdzie sprawa propinacyjna pod obrady.

Pary», 12 października.
(Kwestya słownikowa. — Różne tłómaozenia wyrazu Conser­
vateur. — Jeszcze wybory do lad jenerainyeh. — Wybory 1$ 
października. — Mgła. — Zbrodnie. — Nowy rządzca Nowój 

Kaledonii.)
S. E. Najważniejszą kwestya w dzisiejszój poli­

tyce francuzkićj jest kwestya językowa, słownikowa, 
chodzi bowiem o określenie wyrazu konserwatysta. 
Wszystkie dzienniki silą się na lefinicyą. Bonaparty- 
ści, którzy łamać sobie głowy nie lubią, chociaż temu 
zagadkowemu wyrazowi zawdzięczają wskrzeszenie tym­
czasowe swojego wpływu przez przymierze z dnia 24 
maja, nazywają go dzisiaj przez usta p. Duguó de la 
Tauconnesie „um épithète imbécile.“ Niewdzięczne i 
przedwczesne rozcięcie gordyjskiego węzła, który wszy­
stkich nieprzyjaciół republiki łączył dotąd jeszcze jako 
tako! Legitymiści nie używają tak grubiańskich wyra­
żeń, zaczarowany epitet jest im jeszcze potrzebny, ale 
znaczenie jego coraz bardziój ścieśniają. Aby byó kon­
serwatystą trzeba podług Union i Univers być 
monarchistą, t. z. klerykalnym katolikiem, a przeci­
wnikiem rewolucyi z r. 1789 i jej zasad, a więc ani 
bonapartyści ani orleaniści nie są podług tych dzien­
ników konserwatystami, tóm bardziój, że p. Marius To- 
pin, redaktor dziennika la Presse, monarchista z re- 
publikańskióm i złowrogiem imieniem, oświadczył one- 
gdaj, że prawe centrum stanowczo pozbyło się klery­
kalizmu (s’est dóclóricalisó, piękny wyraz zno­
wu!); a więc wyraz konserwatysta tyle znaczy co le- 
gitymista, a zatóm mógłby być wykreślony ze słownika, 
bo na cóż bis in idem? Republikanie, którzy czują 
się tak samo skłonnymi jak i drudzy do zachowa­
nia własności, rodziny i religii, a daleko skłonniejszymi 
do zachowania dzisiejszój formy rządowej, nie rozu­
mieją zgoła co znaczy ten przymiotnik mglisty, któróm 
ozdabiają się jak aureolą ich przeciwnicy. Co się zaś 
tyczy orleanistów, oni to najwięcój używają tego taje­
mniczego miana, ale bardzo starannie unikają wszel­
kiego określenia, wszelkiój eksegezy, bo tajemnica tak 
dla nieb pożądana nie byłaby już tajemnicą, gdyby 
śmiano z niój zdjąć zasłonę, maska nie byłaby maskąr 
gdyby wiedziano co się za nią kryje, wyraz konserwa­
tysta jest to dla nich wygodne hasło, które dałoby się 
przetłómaczyó na owe ad augusta per augu­
sta spiskowców dramatu H e r n a n i. Ale już zbytnia 
i niepotrzebna ostrożność kiedy się inni zdemaskowali, 
to zamaskowanie takie można nazwać po imieniu, kon­
serwatysta niby bezimienny jest to po prostu orleani- 
sta. Wielkiby był czas zrzec się raz na zawsze tego 
przeklętego wyrazu, za który nie doprawdy jak da- 
wniój bywało za inne wyrazy zapalają stosy i krew 
bratnią wylewają, ale rozdzierają jednak moralnie oj­
czyznę i siły jój żywotne mafnują. O wyrazy ! ile zbro­
dni dopuszczają się w waszóm imieniu, mógłby kto za­
wołać słowami pani Roland!

Wypadki dotąd znane głosowania wczorajszego w 
departamentach, gdzie było balotowanie, dają 22 wy­
bory republikańskie i 22 konserwatywne; w Se­
kwanie zaś obrano radzcą jeneralnym pana Benjamin 
Raspail, syna sławnego Raspaila, w kantonie Villejuif. 
W ogóle wybory do rad jenerainyeh wykazały, że 
stronnictwo republikańskie, jeżeli nie przewyższa, to 
przynajmniój równa się liczebnie w kraju, połączonym 
innym stronnictwom, a więc, że rzeczpospolita ze wszy­
stkich form rządowych ma w kraju najwięcój stronni­
ków; żadne sofismata tój prawdy osłabić nie mogą; a 
prawdopobnj jest rzeczą, że liczba tych zwolenników 
rzeczypospolitej coraz się bardziój tylko zwiększy, 
szczególniój przy niezgodzie, jaka wkradła się do obozu 
pseudo-konserwatystów.

W przyszłą niedzielę spodziewają się republikanie 
nowego zwycięztwa. Pan Arrighi z Padwy ogłosił

: wprawdzie ciekawą broszurę, w którój opiewa chwałę 
swego ojca i własne czyny wychwala, siebie samego 
nazywając skromnie „poczciwym człowiekiem, dobrym

! obywatelem, dobrym Francuzem, mającym wziętość, 
' jaką dają wysoka wartość moralna i blask wielkiej u- 
i czciwości“; ale ten sam kandydat nie skłonił się przed 
■ żadnóm zebraniem wyborczóm, na które był zaproszony 
’ a konkurent jego p. Senard uzyskał wszędzie, gdzie się 
i tylko pokazał ogólne uznanie za otwartość swoją, za 
; wymowę, którój lata nie oziębiły, za patryotyzm, 
’ który przeciwnicy bezskutecznie oczernić usiło- 
! wali. W Pas de Calais kandydat republikański pan 
i Brasme umiarkowaniem swojóm i taktownóm postę- 
i powaniem rozbroił samych septenno-orleanistów, któ- 
! rzy już nie bronią tak zapalczywie kandydatury bona

partystowskiój p. Delisse-Engrand, ale wynaleźli no­
wego fenomenalnego a bezbarwnego septennalistę pana 
Pievet. W Alpes Maritimes, kandydaci re-

> publikańscy Chiris i Médecin prawie pewni są 
zwycięztwa, bo i półurzędowe dzienniki starają się w

: nich wmówić, że oni są tylko zwyczajnymi septennali- 
j starai, a konkurenci stawieni przed kilkoma tylko 

dniami nie mieli nawet czasu przygotowywać należycie
swojój kandydatury.

Mieliśmy wczoraj mgłę londyńską do 10 z rana,
, ale nie mówią o żadnych wynikłych ztąd wypadkach. 

Zbrodnie zaś wszelkiego rodzaju i samobójstwa stają 
się coraz liczniejszemi. W tych dniach pewien robo­
tnik przez zemstę, że został wydalony, podpalił fabrykę

; fortepianów p. Filipa Hartz na ulicy Marcadet, przez 
có z milion straty poniósł właścicid fabryki.

Kapitan okrętu de Pritzbuer został zamiano­
wany rządzcą nowój Kaledonii w zastępstwie kapitana 

i okrętu Gaultier de la Richerie, którego przy­
wołano napowrót do Francji.

NIEMCY.

i
?
I

Berlin, 14 października. Umieszczony obe­
cnie w Charité br. Arnim, głównym, jest przedmiotem 
zajęcia całój prasy bez wyjątku. Śledztwo toczy się 
ciągle a rezultat jego pokryty tajemnicą. To tylko 
już na teraz zapisać można, że gdy zaraz po areszto­
waniu br. Arnima wszystkie dzienniki jednym prawie 
chórem wydały nań głos potępienia, pochwalając wy­
stąpienie nie i ieckiègo kanclerza, obecnie spuściły 
nieco z tonu. Widać ztąd, że cała sprawa nie 
jest ani dość jasną ani czystą — i tyl.<o obu- 
dwom przeciwnikom pewno wiadomo, o co rzecz 
właściwie chodzi i kogo pewniejszóm jest zwycięztwo. 
Co do charakterystyki całego procesu donosi jeden z 
dzienników niemieckich, iż hr. Arnim należy do ludzi 
nie zwykłych ustępować i gotów na wszelkie ofiary, 
byleby tylko zwalczyć przeciwnika. Dziennik ten opo­
wiada przy tóm anegdotę tój treści : „Hr. Arnim miał 
Strzelca, którego chciał się pozbyć, ale strzelec miał 
kontrakt na cały rok i żądał stósownie do kontraktu 
zapłaty.

Hrabia Arnim żądał opuszczenia służby natych­
miast bez osobnego wynagrodzenia i postawił na 
swojóm. Strzelec ustąpił dobrowolnie, a hr. Arnim 
rzucił pod nogi zwyciężonemu całoroczną gażę, bo mu 
chodziło tylko o zwycięztwo a nie o jego owoce.“ Wedle 
Elberf. Ztg. cierpi hr. Arnim na miodową chorobę 
już od dawnego czasu i leczył się na nią w roku ze­
szłym w Karlsbadzie. Stan więźnia nie jest zatrważa­
jącym, ale potrzebuje świeżego powietrza i w^gód.

National Ztg. nie zadowolona wielce z ocią­
gania się zwołania parlamentu. Im późniój zagajo­
nym będzie parlament, tóm mniój jest prawdopodobień­
stwa, zdaniem National Ztg., aby mógł pokończyć 
swe prace aż do Bożego Nanodzenia, a w takim razie 
wejdzie znowu w kolizyą z sejmem monarchii.

Cesarz Wilhelm mi w dniu 24 bm. powrócić do 
stolicy, zkąd w pierwszych dniach listopada wyjedzie 
na polowanie do Fiirstenwalde na Szlązku.

W tych dniach wyszła u Puttkammera i Miihl- 
brechta w Berlinie broszura pod napisem: „Geld- 
macht und Socialismus.“ Autorem tój broszury 
jest Otto v. Diest Daber występujący z ostrą krytyką 
panującego systemu i polityki ks. Bismarcka. Bro­
szura traktująca najżywotniejsze kwestye obecne i rzu­
cająca jaskrawe światło na cały wewnętrzny ustrój Nie­
miec, ich teraźniejszość i prawdopodobną przyszłość, 
zasługuje na tóm większą uwagę, że autor umieścił 
w niój korespondencyą swą z ks. Bismarckiem.

i
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AU8TRYA i WĘGRY.

# Wiedeń, 14 października. Ledwie że ochło­
nęły dzienniki wiedeńskie po pierwszój podróży cesarza 
austryackiego do Czech, a już obiega całą prasę wia­
domość, że oboje cesarstwo udadzą się w pierwszój po­
łowie listopada do Kladruba (w Czechach) słynnego 
zakładu stadnin, zkąd zrobią wycieczkę do Pardubic, 
aby wiąć udział w tamtejszych polowaniach i wyści­
gach odbywających się co roku, a.urządzanych przez 
szlachtę czeską. Cesarstwo odbyć mają tę podróż 
w najściślejszóm incognito, a wszystko tik ma byó 
urządzone, aby podróż ta najmniejszój nie miała cechy 
rządowej, aby nie dostarczała wątku do świeżych kotu- 
binacyi politycznych. W tym duchu ukazał się nawet 
w najświeższym numerze urzędowój Abendpost 
communique, kładące nacisk na cechę czysto-pry- 
watną tój podróży. Poczekajmy, czy kategoryczne to 
oświadczenie dopnie celu i czy potrafii przekonać no- 
winiarzy politycznych, że podróż cesarza do Czech nie 
może dać powodu do świeżych kombinacyi.

Uwięzienie hr. Arnima zawiera ciągle niepospolitą 
rubrykę, a stanowisko, jakie prasa wiedeńska w tój 
sprawie zajęła, dowodzi, jak wielu Arnim miał stron­
ników w tóm dziennikarstwie. Sympatye Press y i in­
nych tłumaczy słowo Piusa IX, nie wiemy, czy pra­
wdziwe, ale przez dienniki cytowane. Papież miał po­
wiedzieć, dowiedziawszy się o uwięzieniu Arnima, że 
na karę od rządu swego nie zasłużył. „Jeżeliby mu 
dobre świadectwo posłużyć mogło, mogę mu je wysta­
wić, zrobił bowiem tyle złego kościołowi i mnie, ile 
tylko było w jego możności.“

F R A N C Y A.

O Paryż, 13 października. Przy 87 ściślej­
szych wyborach jakie się pozawczoraj odbyły, wybrano 
46 republikanów, 29 monarchistów i 11 lonapaitystów. 
Z 1435 radzców jenerainyeh, których wybrano od 4 aż 
do 11 października, przypada 673 na republikanów, 
604 na monarchistów i 158 na bonapartystów. Repu­
blikanie zyskali 27 nowych radzców jenerainyeh, bona­
partyści zaś stósunkowo daleko więcój.

Press«, organ ks. Decazes, wyraża się o nowój
j
ł

nocie biszpańskiój w sposób następujący: „Memorar, 
hiszpańskie jest tylko odpowiedzią na notę francuska 
przesłaną w miesiącu lipcu do Madrytu. Ks. Decaz^ 
wypowiedział w nocie swój rzeczywiste stanowisko t an- 
cuzkiego rządu i zbił w kilku punktach zarzuty hisz­
pańskiej dyplomacyi, jakoby Francya dawała materyalne 
i moralne poparcie karlistom. Gabinet wersalski zo­
stawił w nocio rządowi hiszpańskiemu kilka pytań, 
— których gabinet madrycki nie mógł pozosta­
wić bez odpowiedzi, nie chcąc narazić się aa 
zarzut, — że lekkomyślnie wystąpił z oskarże­
niami. Na pytanie wersalskiego gabinetu odpowie­
dział obecnie rząd madrycki, a wszystkie . nkta, 
których dotyka nowe memorandum hiszpańskie. sta- 
rój jeszcze daty. Niektóre z nich dotyczą cesaret va i 
rządu narodowój obrony. Podówczas uwaga Francji 
w inną skierowaną była stronę i nie miała : •
wać baczenia na francuzko-hiszpańską granicę. Picr. 
wotne skargi wyliczone obecnie w memorau iu u ?,1. 
szpańskióm, są tylko powtórzeniem dawniejszym celem 
uzasadnienia pierwszój noty i mają tylko podrzędne 
znaczenie. Co się tyczy skarg późniejszych, rząd fran- 
cuzki rozbierze je jak najskrupulatniej i ścisłe zarządzi 
śledztwo.

W dniu dzisiejszym zebrała się rada gabinetowa, 
która trwała kilka godzin i postanowiła złożyć z urzę­
du merowskiego ks. Padwy, który w odezwie swój do 
wyborców położył nacisk na to, że kandydaturę jego 
popiera prezydent Mac-Mahon.

W kościele Saint Germain l’Auxerrois odbył się 
w dniu wczorajszym pogrzeb hr. Saata Marca w obe­
cności ambasadora Vega de Armijo i całego persona’u 
hiszpańskiego poselstwa. Ekskrólowa Izabela przy­
słała także swego reprezentanta. Zmarły hr. Śinta 
Marca należał do przywódzców Alfonsistów i był swe­
go czasu gubernatorem Madrytu.

Karlistowski jenerał Dorregaray bawi już od kil­
ku dni w Paryżu. Ks. Walii przybył zaś w dniu 
dzisiejszym i udaje się do Dampierre w odwiedziny 
ks. Larochefoucauld Bisaccia.

W wielkiój operze dawano pozawczoraj „Hu- 
genotów“ na korzyść Alzatów i Lotaryngów. Adelina 
Patti występowała również i po raz pierwszy śpiewała 
po francuzku. Zebrano przeszło 38,500 franków.

HISZPANIA.
w MLadryt, 10 października. Więcój niż wy­

padkami wojennemi zajmuje się opinia publiczna me- 
moryałem przesłanym przez rząd Serrana rządowi 
francuzkiemu. Memoryał ten, którego treśó nam znana, 
(zob. nr. 234) dla tego przeważnie trzyma w gorączko­
wym nastroju całą prasę i dla tego mu taką przypisują 
doniosłość, iż coraz bardziój upowszechnia się zdanie” 
że przesłanym został za poprzednióm porozumieniem 
się rządu madryckiego z gabinetem berlińskim, które­
mu to przypisać należy, że memoryał, o którym mowa, 
zakrawa na wyzywającą demonstracyą, obliczoną na 
rozmyślną obrazę Francyi. Dzienniki francuzkie chó­
rem nadają wystąpieniu rządu madryckiego taki cha­
rakter, ajeden z najumiarkowańszych organów, Jo urn. 
des Dób. pisze: „Tak przeto rząd hiszpański zdecydo­
wał się na nowy krok względem Francyi, albo raczej 
na nową demonstracyą. Jak na teraz nie chcemy ba­
dać, czy w tój mierze uległ popędowi danemu z ze­
wnątrz i czy jest tylko skwapliwym sługą pewnych 
intryg zagranicznych, albo tóż pretensye jego są wla- 
snowolne i s.czere. Przyjmując ostatnie przypuszczenie 
należałoby się przynajmniój zapytać, czy są słuszce i 
uzasadnione. Otóż zdaje nam się, że odpowiedź zło­
żona dawniój na poprzednią notę przez ks. Decazes, 
zbiła najzupełniój wszelkie oskarżenie podnoszone prze­
ciw rządowi francuzkiemu. — Nie brak zresztą w 
dziennikach ciekawych szczegółów o kontrabandzistach 
morskich, dostarczających czego potrzeba karlistou;. 
Droga Hamburg nie poślednią także odgrywa tu rulę.“

Times upatruje w rzeczonym memoryale zamiar 
rządu hiszpańskiego wypowiedzenia Francyi swego ul­
timatum i postawienia jój w obec całój Europy w stan 
oskarżenia. Niemniój czas, w którym memoryał ten 
wręczono rządowi francuskiemu t. j. bezpośrednio po 
uznaniu władzy wykonawczéj Serrana przez Francyą i 
w tydzień po przyjęciu hr. Chaudordy w Madrycie, 
zdolen jest rozdrażnić nie mało Ftancyą, która sądziła, 
że pojednawczóm swóm wystąpieniem zdoła usunąć 
wszelkie nieporozumienie.

Z teatru wojennego nic dziś nowego. Ostatnie de­
pesze rządu madryckiego rozpisują się wprawdzie dłu­
go i szeroko o zajęciu przez wojska rządowe napowrót 
miasteczka Guardia, utraconego niedawno, ale 11 ko­
rzyść bardzo drobna. Karliści cofnęli się bez stocze­
nia bitwy, która to okoliczność przemawia za tóm, że 
jak na teraz nie mają zamiaru przeprawiać się za 
Ebro. Dzienniki nieprzyjazne karlistom twierdzą, żs 
to opuszczenie La Guardii bez bitwy przypisać należy 
zniechęceniu między karlistami albo niepewności w dzia­
łaniach zwyklój po zmianie naczelnego wodza. I je­
dno i drugie może być prawdą; jeżeli serraniści mogą 
byó z siebie niezadowoleni i karliści nie mają z czego 
tryumfować. Wprawdzie don Karlos żyje i prawdo­
podobnie nie jest nawet raniony; podobno nie należy 
on do tych co to na jakiebądź strzały narażać się lu­
bią; ale ów urlop Dorregaray’a, który już do Francyi 
wyjechał, a z nim podobno kilku innych przywódzców, 
nie wróży dla karlistów nic dobrego. Mendiri ma być 
oficerem zdolnym, był on podobnie jak Dorragaray i 
tylń innych dowódzców karlistowskich oficerem wyż­
szym w armii rządowćj. Marszałek O’Donell, z któ­
rym Mendiri robił kampanię marokańską, miał go 
chwalić bardzo i mówić, że to jedyny w armii oficer 
z talentem. Zobaczymy teraz czy te pochwały okażą 
się usprawiedliwionemi; pochodzą one z podejrzanego, 
bo z karlistowskiego źródła.

Telegramy.
) (Z biura Wolffa.)

Londyn 15 października. Times ogłasza 
korespondencyą pomiędzy ks. Bismarckiem a p. Regnier, 
który podczas oblężenia Metzu udawał pośrednika, 
mianowicie list ks. Bismarcka z dnia 2 b. m. W liście 
tym oświadcza ks. Bismarck, że nie sądzi, aby świa­
dectwo jego pomogło co p. Regnierowi we Francyi, 
ponieważ rodacy jego oczerniają księcia i przedstawiają 
go niesłusznie jako wroga Francyi. Mimo to wszakże 
powtarza, że w krokach Regnier’a widział tylko zawsze 
dowody odważnego dla ojczyzny poświęcenia i ż0 
popierał jego plany, ponieważ wychodził z zapatrywa­
nia, że to przyspieszyć może przywrócenie pokoju. 
Książę kończy list oświadczeniem, że Regnier nigdy 
nie żądał od Niemców osobistych korzyści i że tóż 
nigdy takowych nie odebrał.

aaamaMBB



3

Ostatoie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 16 października. Na posiedze­
nia komisyi nieustającej oświadczył minister 
spraw zewnętrznych w sprawie noty hiszpań­
skiej) iż rząd francuzki już dawniej odpowie­
dział na skargi Hiszpanii bardzo szczegółowo, 
a odpowiedź ta zyskała powszechne uznanie re- 
gzty państw zagranicznych. Obecnie poseł hi­
szpański zestawił na nowo cały szereg 'alów 
odnoszących się do dawniejszych czasów. Mi­
nister spraw zagranicznych tak dobrze jak jego 
poprzednicy wypełnia w obec Hiszpanii swoją 
powinność, należy przeto doniosłość rzeczonej 
nOty zredukować do właściwej jej misyi. Me- 
jnoryał hiszpański pozbawiony jest owego zna­
czenia, jakie chcianoby mu przypisać, a odpo­
wiedź rządu francuzkiego zadokumentuje na 
nowo lojalność Francyi i jej pełne taktu w o- 
bec Hiszpanii zachowanie się.

Odwołując okręt „Orenoque“ działał (mi­
nister spraw zagranicznych) tylko odpowiednio 
do interesów i godności Francyi. Papież sam 
uznał, że Francya przestrzegała w obec niego 
wszelkie względy uszanowania i winnej mu czci.

Minister spraw wewnętrznych oświadczył 
na zapytanie lewicy, że rząd postępować będzie 
w walce wyborczej w Nicei neutralnie.

Paryż, 16 października. Soir dowiaduje 
się, że rząd włoski został niemało dotknięty 
skutkiem wystąpień p. Thiersa przeciw rządowi 
francuzkiemu i dał p. Thiersowi do zrozumienia, 
iż obawia się, aby dłuższy jego pobyt na ziemi 
włoskiej nie zakłócił dobrych między Francyą 
a Włochami stosunków.

Filadelfia, 16 października. Według 
nadesłanych dotychczas rezultatów wyborczych 
w 63 obwodach pensylwańskich wybrano 35 
republikanów i 28 demokratów. Republikanie 
utracili 9 miejsc.

Paryż, 16 października. Depesza karli- 
stowska zaprzecza wiadomości o śmierci prze- 
wódzcy karlistowskiego Trystanyego, niemniej 
pogłoskom jakoby oddziały karlistowskie skła­
dały broń, prosząc o amnestyą.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznań, 16 października.

— * Pierwszy ślub cywilny zawarty został w mieście 
naszóm dnia wczorajszego pomiędzy kalkulatorem nowego Ziem- 
swa p. Jantke a panną Darnstiidt.

— * Z pieniędzy, skradzionych u bankiera Saula, 
znaleziono dotąd u złodziei mniój więcej 2500 tal. w gotówce i 
około 22,000 tal. w papierach walorowych, podczas kiedy suma 
ich całkowita wynosiła 480) tal. w gotówce i 95,000 tal. w «a- 
łorach. Jeden ze złodziei jest szewcem z Chwaliszewa, drugi 
wyrobnikiem z Główny a trzeci szyprem z Piekar. Do wykry­
cia złodziei przyczynił się głównie komisarz kryminalny pan 
Kaschlaw i konstabler Sandmann.

— * Pod Kobylopolem znaleziono dziś rano paczkę z 
papierami walorowerai, poohodzącemi prawdopodobnie z kra- 
diieży u bmkiera Saula pepełnionej.

— * Nowa niemiecka gazeta „Posener ,Tageblatt“ z 
dniem wczorajszym wychodzić przestała.

— * Tutejsze katolickie seminaryum nauczycielskie 
przeniesione zostanie do Rawicza w czasie od 1 do 15 listopada 
rh. W czasie tym uczniowie zakładu będą mieli ferye.

— * Doniesienia policyjne. Znaleziono parasol, świder, 
torebkę do robótek, parasol drugi, obrączkę ślubną i talara i 2 
świnie; zgubiono 20taIarówkę, broszę bursztynową, weksel pri­
ma na 500 tal. i portmonetkę z pieniędzmi.

— * Termin do przesyłania planów konkurencyjnych 
nowego tutejszego teatru miejskiego skończy) się z dniem

czoraj’zym. Plany dotąd przesiane wystawione będą na wi­
dok publiczny, zapewne w auli szkoły realnej, poczóm odesłane 
zostaną do ocenienia komisyi, do którój wybrani zostali budo­
wniczy p. Semper w Wiedniu, dyrektor szkoły bndowniczój 
p- Lueae w Berlinie i dyrektor teatru p. Schwemer w Wro­
cławiu. Za projekt najlepszy wyznaczona, jak wiadomo, nagro­
da 3000, za drugi 150Ó marek.

— * Rozporządzenie tutejszej król, regencyi, skazu­
jące ks. wikaryusza Bąka z Książa na banicyą, brzmi w tłu­
maczeniu jak następuje :

„WPana zawiadamiam o tóm, że za zezwoleniem p. naczel­
nego prezesa zakazaliśmy tymczasowo wikaryuszowi Bąkowi 

Książa w powiecie śremskim, któremu z powodu bezprawnego 
pełnienia czynności duchownych wytoczone zostało śledztwo 
sądowe, na mocy § 5 prawa Rzeszy z duia 4 maja rb. pobyt 
w prowineyi poznańskićj. Poznań, 13 października 1874. Kró­
lewska regencya; wydział dla spraw wewnętrznyoh podp. We- 
®?er> . W8zystkich król, radzców ziemiańskich tutejszego 
oowodu regencyjnego z wyjątkiem śremskiego i tutejszego p.
uyrektora policyi 4688/74 1. A.“
n, * Dyrektor szkoły realnej w Rawiczu pan dr. 
? tein bart wybrany został dyrektorem szkoły realnćj w Duis- 
nurgn. P. Steinbert wybór ten przyjął.

. * Znany i w naszem Księstwie dawniejszy radzca
"’e®iąński powiatu kościańskiego a obecny prezes policyi ber- 
mskiej p. Madai wyznaczony podobno na prezesa regencyi kwi- 

ttzyńskiój.
— * Gospodarz Siejak z Brostowni skazany, jak wiado- 

jee, w sprawie ks. Kubeezaka na 3 miesiące więzienia przez sąd 
«emski, założy podobno przeciw wyrokowi temu a jelaeyą.

— * W sprawie powstającego obecnie w Warszawie tnu- 
zeum przemysłowego pisze Gaz. W ars z.: Z przeszło ICO,000 
’sub zwiedzających wystawę, każda zapewne zwróciła uwagę 
bu bardzo estetycznie urządzoną piramidę czy pomnik, na któ- 
ym Btał napis: Szkoła Rólnioza Haliny w Żabikowie. 

gia-i’?mn'.kV tym stało mnóstwo szklanych ro^maitój wielkości
oików i flaszek z ziarnem pszenic}’, z mąką, z rozmaitemi 

P zetworami przez chemiczny rozbiór pszenicy otrzymanemi.
Pomnikiem połączony był stół, na którym w zwiększo- 

ła fi' qs'^c fazy wzorach plastycznych, przedstawiała się ca- 
n0»y0 -'a ’ Patologia pszenicy. Ten pomnik i ten stół sta- 
wjjn najdoskonalszą monografią pszenicy owego tak dla nas 
wyme^° drogiego ziarna, pod względem gospodarskim, nauko- 
różn \^t’i'nioznym. Zebrano tam sto ośm dziesiąt okazów 
pla„t odmian pszenicy w ziarnie i w kłosie. Przedstawiono 

.ycznie jej analizę, obok analizy jój słomy i plew. Przed-

do rólnictwa. Wielu objawiało życzenie, by praoa szkoły żabi- 
kowskiej mogła pozostać w Warszawie, w projektowanśm mu­
zeum, nie tylko jako środek nauki, ale jako dowód, jak nauka 
u nas stanąć może. Komitet rozpoczął układy o kupno i ofia­
rował sumę bardzo szczupłą stósunkowo do wartości owój na- 
ukowój pracy, ale bardzo znaczną stósunaowo do funduszów, 
jakiemi rozporządzać może. Otóż wczoraj otrzymano telegram 
od dr. Au’a, dyrektora szkoły żabikowskiój, donoszący, że ra­
da gospodarcza szkoły postanowiła swą pracę ofiarować w da­
rze dla przyszłego muzeum warszawskiego. Dar to niezmiernie 
wspaniałomyślny, tern wspanialomyślniejszy, że szkoła żabi­
kowska szcznpłemi bardzo funduszami rozporządza. Daj 
Boże, byśmy się jej za szczodre współczucie dla przyszłego mu­
zeum odwdzięczyć mogli. Być może, iż znajdzie się ku tema 
sposobność.

— * Z końcem bieżącego miesiąca zacznie wychodzić 
w Krakowie pismo miesięczne p. t. Przegląd Kry tycz. Pi­
smo to zawierać będzie stósownie do swój nazwy 1) przegląd kry­
tyczny całój literatury połskiói, a zarazem literatury obcej o 
tyle o ile ta w pewnym z naszą zostaje związku 2) obejmie nie 
tylko książki, ale i rozprawy po czasopismach rozrzucone, a 
większą posiadające doniosłość 3) zajmie się przedewszystkiem 
literaturą umiejętną, ale obok tejże i beletrystyczną.

Pierwsze trzy numera z r. 1874 obejmą ważniejsze objawy 
piśmiennictwa całego roku 1874, późniejsze postępować będą 
równolegle z rozwojem literatury.

Redaktorem odpowiedzialnym będzie dr. Zakrzewski, 
profesor historyi w uniwers. Jagielloń.

Wychodzić będzie raz na miesiąc z końcem każdego mie­
siąca, w dwóch arkuszach druku kwart, w dwie szpalty. Pre­
numerata wynosi .na kwartał, z przesyłką 1 złr. 50 cent. w. a. 
= 1 rs. = 1 talar.

— * W Odesie po długich zabiegach otwartą została na­
reszcie księgarnia powsze hna pod firmą p. Ludwika Gintyłły 
i Spółki przy ulicy Ryezeliewskiój w domu przy kościele katoli­
ckim; oprócz książek rosyjskich, czeskich i serbskich jest tam 
reprezentowany i dział literatury polskiój.

— * Na wybrzeżach Jutlandyi złowiono w tych dniaoh 
w morzu flaszkę, która zawierała kartkę z następującym napisem: 
„Dnia 26 sierpnia 1874. Statek „Aurora“ z Calmaru, kapitan 
Steónsoe.. Okręt musiał być opuszczony na morzu Północnćm. 
Niesieni jesteśmy falą w wielkiśj łodzi. Jednego majtka już por­
wała fala. Jeśli w przeciągu dwunastu godzin nie spotkamy 
okrętu, któryby nas przyjął, czeka nas taki sam los. Zdajemy 
się na Boga. Steónsbe.“ Nieszczęśliwi! nie znaleźli widać pomo­
cy, gdyż dotąd nikt z osady okrętu „Aurora“ nie wrócił do 
Calmaru.

— * Dzielny jeździec. Gazeta hermasztadzka opowiada, 
że porucznik huzarów Rajkowioz nie zmieniając konia ujechał 
dnia 3 bm półdziewiętnastej mili na 18 godzin i kwadrans; mia­
nowicie puścił się z Kronatadtu rano o godzinie 5., a przybył 
do Hermanstadtu o godzinie kwadrans na 12. Dzielny jeździeo 
na drugi dzień odbył tym samym koniem takąż samą drogę z 
powrotem do Kronstadtu.

—- * Lingwista, jakich mało, zmarł dnia 24 września w 
Monachium. Nowożytnym tym Mezzofantim był ksiądz Franci­
szek Xawery Richter, wikary kościoła zamkowego Ś. Kajetana 
i nauczyciel szkół monachijskich. Posiadał on .siedmdziesiąt 
kilka języków starych i nowożytnych nie tylko w takim stopniu, 
że mógł czytać i rozumieć, ale i rozmówić się każdym z nich. 
Powaga na polu lingwistyki, biskup Haneberg, zwykł był na­
zywać Richtera „Unicom europejskióm“. Podnieść należy, iż 
ksiądz Ri hter, pomimo że był osobistośoią istotnie niepospolitą, 
zawsze odznaczał się skromnością a ztąd mało był znany w 
szerszych kołach Uległ długiój chorobie sercowej w rodzinnój 
swój wiosce Buchberg pod Erdingem.

— * Dowód niewygasłej wdzięczności w eałóm tego 
słowa znaczeniu złożyła gmina miasta Nimes w południowej 
Francyi. Obchodziła bowiem przed kilku dniami w uroczysty 
sposób odsłonięcie pomnika dla cesarza starorzymskiego Marka 
Autouiusa Piusa, który przed wiekami był dobroczyńoą miasta 
Nimes.

* O genezie słowa ,,wliig,i: będącego mianem po­
stępowego stronnictwa w Anglii, pisze Lond. Reader, co na­
stępuje: W szesnastem stuleciu powstało w Anglii stronnictwo 
aotirojalistyczne, żądające republikańskiego ustroju państwo­
wego, w którymby glos ludu miał także znaczenie. Stronnictwo 
to przyjęło za moto słowa: We bope in God (wBogu otucha 
nasza). Otóż początkowe litery złożyły się na miano „wbig“, 
miano, które wieezystóm echem odbija sic w dzie.aeh Anglii.

— * Jakiś oryginał amerykański w Tennessee napisał 
ostatnią wolę na kołnierzyku papierowym. Świstek ten, za- 
wierająoy rozrządzenie znacznóm mieniem, przeszedł przoz 
wszyskie trybunały krajowe i uzuany został za dokument ma- 
ąoy moc prawną.

— * Sławny welocypedysta p. Stan ton, założył się 
niedawno w Londynie, że wciągu 8j godzin przebieźy na welo- 
cypedzie 100 mil angielskich. Pierwsze 10 mil zrobił on w cią­
gu 38 minut; przebywszy 43 mile odpoczywał przez 19 minut, 
i posilił się dwoma biszkoptami umsczanemi w koniaku. Odpo­
czął także nieco na 63 i 74 mili. Lecz wyczerpał zupełnie siły 
robiąc 97 milę i musiano go z pola popisu wynieść na rękach.

— * W Stanie Massachuset w Ameryce północnój, 162 
kobiet podało petyc/ą do urzędu prawodawczego miejscowego 
o uprawnienie wielożeństwa, z powodu, że w Stanie tym jest 
40,000 kobiet więcój niż mężczyzn. Żeby uczynić władzę skłon- 
niejszą do przyjęcia tój prośby, żądają petentki, aby z wydaniem 
prawa czyniącego jój zadosyć ustanowiono, iżby pojęcie drngiój, 
trzeeiój i następnych, zawarowane było zezwoleniem żon po­
przednich.

— Ogół żebraków w Londynie podług najświeższego 
obliczenia, składa sic teraz z 91,191 osób, czyli zmniejszył s ę 
w porównaniu z 1873 r. o 6,635; z 1872 o 9,832, i z 1871 o 
26,222 osób. Rezultat bardzo szczęśliwy.

— * Napoje miłosne znów ostatniemi ozasy poczęły od­
grywać rolę w półświatku paryskim. Policya paryzka wpadła 
na trop przemysłowców, którzy je przyrządzali dla zabobonnój 
gawjedzi i sprzedawali jako „herbatę miłości.“ Składa się ta 
herbata z korzeni rozmaityoh rzadkich ziół, pięciolistnój koni- 
ozyny, o północy uszozkniętój na rozstajnój drodze, mchu „ze 
starych szubienic“ uwarzonego przez stuletniego starca wraz z 
udkami ropuchy i tym podobnemi speoyałami!

~ * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 17 października 
Wiktora bisk.; w kalendarzu słowiańskim Żytisławy.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 29, zachód o godzinie 
5 minut 1.

Dnia 17 października 1672 Tatarzy wezwani do obrony gra- 
nio rzeozypospolitój. — 1676 pokój z Tarkami pod Żurawnem.

und Feder oder ein Kampf auf Tod und Leben“ przez dra C. 
Reinfels, w którój bohaterami oficer i adwokat, obaj konkuru­
jący o oórkę bogatego bankiera. Tło nader oklepane i nie- 
Bmaozne, zaprawione nadto ogromnym zasobem pojedynków, 
procesów, skandalicznych scen familijnych, straszliwej zazdrości, 
śmiertelnej nienawiści i tym podobnych pięknostek. Wykształ­
cona publiczność tak niemiecka jak polska, odgadując z samych 
nagłówków treść piśmidła, ze wstrętem pozbywa się wysłanni­
ka, lecz za to między warstwami mniój oświeoonemi dość obfite 
korperter zbiera żniwo, hie wspominałbym o tóm, gdyby nie 
ta okoliczność, że, jakem się sam naocznie z przedłożonego mi 
przez kolportera spisu abonentów przekonał, wiele polskich na­
zwisk w nim się znajduje. Rubryka stanu wykazuje prawie sa­
mych rzemieślników, maiych posiedzicieli, chłopków itp., nieraz 

sobiście mi znanych, a o których wiem, że albo dobrze po nie­
miecku nie rozumieją, albo nawet czytać w tym języku nie mo­
gą. Lecz nie dla książki samój wyrzucają ludzie ci swój ciężko 
zapracowany, a na ich stosunki dość gruby, bo 20 złp. wyno­
szący grosz. Jest tu w grze sposobik, którego od niejakiego 
czasu książkowi spekulanci niemieccy bardzo chętnie używają, 
a polega on na tóm, że w prospekcie zamieszczona jest nadzieja 
zostania od razu bogatym. Cały afisz roi się od powozów, ko­
ni, fortepianów, mebli, ekwipaży, machin, zegarków itd. Czego 
zaś obrazki nie zrobią, dokonają usta wymówuego kolportera, i 
tóm się tłumaczy owa ochoczość do prenumeraty. Nie mam 
bynajmniój zamiaru rozwodzić się z tego powodu nad niemoral- 
nością odnośnych spekulantów, gdyż moralizowanie podobne na 
nie się tu nie przyda. Cheiałbym tylko zwróeić uwagę świat- 
lejszego obywatelstwa na to, iż trzeba ludzi pouczyć, co mają 
sądzić o owych niemieokioh kolporterach i połączonych z nimi 
ekwipażaob, fortepianach et tutti quanti. To wreszcie dodać 
muszę, iż lud nasz z chęcią kupuje książki i że urządzanie z
naszój strony kolporterstwabardzo jest potrzebne.

W zeszłą niedzielę, tj. dnia 11 bm. odbyło się w Trzeme­
sznie amatorskie przedstawienie teatralne. Odegrano dwie sztu­
ki. Gra wypadła, jak na amatorów, dobrze. Zbiór tylko był 
mały i widzów nie wielu. Między innemi nie koniecznie się po­
pisało Mogilno, które z Trzemesznem koleją jest połączone, i 
dła tego, większy mogło było dostarczyć kontyngeus. Uznanie 
należy się ks. Kłoś, który prze Istawienie urządził.

W Odrowążu pod Mielżynem strasznego dopuścił się pro­
sty komornik na własnój żonie występku, zadawszy jój truci­
znę, w skutek czego w kilku godzinach umarła. Zbrodnię wy­
kryto i winowajoę oddano pod sąd.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

i — Ziemianina wyszedł z druku nr. 41 i zawiera: Jaki 
system ułów należy przyjąć do raoyonalnego prowadzenia 
pszczolnictwa ? — Sprawozdanie komisyi Towarzystwa rólniczo- 
przemysłowego.w Gostyniu na powiat śremski z zwiedzenia na 
dniu 29 kwietnia 1874 r. gospodarstwa w Mchach. — Inwentarz 
żywy na wystawie warszawskiej 1874. — Wiadomości rólnicze:

; Zebranie Zarządu Centr. Tow. Gosp. wspólnie z Delegowanymi 
; Tow. róln. finialnyeh. — Wystawa sadownicza, jedwabnicza i 

pszozelnioza w Krakowie. — Postanowienie co do gnana. — 
Trasowanie psów owczarskich w Kalifornii. — Wiadomości han­
dlowe. — Jarmarki. — Ogłoszenia.

> — Warty wyszedł z drukn No. 15 i zawiera: Uwagi
i nad panowaniem Mieczysława II, wedle listu Matyldy, księżuój 
. lotaryngskiój, do tegoż król* z r. 1017. (Dokończenie). — O mał 
i żećatwie eywilnem. Kilka uwag praktyoznych skreślił ks. dr

Łukowski. (Dokończenie). — Łużyczanie (Serbowie łużyooy). 
I Napisał ks tłórnik z Bndyszyna. (Dilszy oiąg). — Listy dwóch 
i sióstr o wychowaniu domowem. II. Z Paryża do Poznania. — 
i Krytyka książki: „Lassalle i przyszłość sooyalizmu. Napisał ks.

Stefan Pawlioki. — Rozmaitości. — Ogłoszenia.

i ~ Tygodnika _ Rolniczego warszawskiego wyszedł z 
: druku nr. 40 i zawiera: Wystawa rólnicza w Warszawie, —- 
: Praktyczne wskazówki przy zaprowadzeniu płodoztnianu przez 
i L dwika Dąbrowskiego (ciąg dalszy). — Korespondeneya. —

Rozmaitośoi. — Księga stad. — Sprawozdanie handlowe. — W 
odoinkn: Walka o byt w państwie roślinnóm.

— Biblioteki najcelniejszych powieści i romansów wyszedł 
z druku rocznika VI. zesz t 1 (18!) i zawiera: „Talismann“ 
przes H. Conssiense (dalszy oiąg) i „Dwie matki“ Z. M. 
Sebwartz (dalszy ciąg).

i —- Lwowskiego Ruchu literackiego wyszedł roku I nu­
mer 1 i zawiera: Nasz program. — Król i Bondaryna. Powieść 
historyozna przez B. Beleslawitę. — Król Henryk ósmy, trage- 
dya w 5 aktach Szekspira, przekład L. Ulryoha. — Kazimierz 
Brodziński. Studyum literaokie przez dra Adama Bełcikowskie- 
ftó- — Pamiętnik damy polskiój z XVIII. wieku. (Urszuli z 
Ustrzyckioh Tarnowskiój). — Syn znajdy. Powieść ukraińska 
w dwóch częściach przez Piotra Jaxę Bykowskiego. — Przemi­
nął czas (wiersz prtez E ... li ). — Rzecz o literaturze franeu- 
sktój w średnich wiekach przez Jana Amborskiego, lektora uni­
wersytetu. — Obrazy Kalifornii. Nowele amerykańskie Bret- 
Harta, przekład Pauliny z L. Wilkońskiój. — Listy z Niemiec 
J. I. Kraszewskiego. — Listy z Francyi przez Sewerynę z Ż.

; Duehióską. — Zjazd starożytników w Kijowie. — Literatura 
! polska. Kroniki Bernarda Wapowskiego z Radoohonieo, kan­

tora katedr, krakowskiego, ozęść ostatnia, czasy podługoszowe 
obejmująca. — W sprawie teatru lwowskiego. — Promyki. —
Bibliografia polska i zagraniozna.

! PRZYBYLI 00 POZNANIA.
! dn’’a 16 października.

BAZAR. Węsierski z Stirkówca, pani Jaraczewska z Lipna,
Modlibowski z Kromolic, Niegdewski z Włośoiejewek. 

LUZ1NSKIEG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Bniński
z Biezdrowa, Bojanowski z Krzekotowio, Trąpozyński z Pa­
włowic, Topiński z Russocina, pani Dąbska z Ludzisk, 
Edw. Schaeider z Drezna.

wedle gatunku i wagi efekty wnój.
Okowita: 17 tal. per 100 litrów a 100 %.

Ceny targowe
w mieSoie Poznaniu 

dnia 16 października 1874 roku.
Przeniey .
Żyta . . . 
Jęczmienia

szefel po 50 kilo

Groohn do gotow. ■
na paszę • . .

Rzepiku zimowego
Rzepin zimowego •
Rzepiku latowego • . .
Rzepiu latowego • . .
Tatarki , . .
Kartofli
Wyki
Łubinu żółt. . . .

niebiesk.
Koniczyny ezer. cent, po 50 kilo 
Koniczyny białój

Towar

piękny, 
tal. sgr. fn.

średni. pośledni.
tal. sgr. fn.t»i. sgr. fn.

3 10 — 2 29 _ 2 25 _
2 27 — 2 19 — 2 16 _
3 — — 2 25 — 2 20 —
3 — — 2 25 — 2 20 —— — — — — — — — —
4 _ _ 3 29 3 28
4 5 —- 4 2 6 4 — —

— — — — — — — —.
— — — — — — — —
— 22 6 — 21 — _ 20
— — — — — — — — —
—- — — — — — — — —
— — — — — — — — —

Ceny ustanowione przez miejska 
deputacyę, targowy.

Pszenica...................
Żyto.......................
Jęczmień ....
Owies...................
Groch do gotowania 
Groch na paszę . . 
Rzepik zimowy . . 
Rzep zimowy . . . 
Rzepik latowy . . 
Rzep latowy . . .
Tatarka...................
Kartofle ....
Wyka...................
Łubin żółty . . .

„ . niebieski . . 
Koniczyna czerwona 

„ biała . .

w tal., sgr. i fen. za 50 kilo

TOWAR
piękny średni pośledni

22

2 29 
a UD 
2 25 
2 25

- 21

28

20

Poznań, dnia 16 października 1874.
Miejska komlsya targowa.

Giełda berlińska, 15 października. 
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 58-72 Ul. wedle gatun­

ku żąd.; na październik, październik-listopad i Iistopad-gru- 
dzień 58|-|-| talarów, kwieoień-maj 183^-184 marek płac.

Zyto: per 1000 kilów miejscu 49-60 tal. wedle gatunku 
zHdano; rosyjskie 49|-50i Ul. ze statku i dworoa, nowe krajowe 
57-60 tal. z dworca płao.; na październik 5l-50£, październik- 
listopad 50-49|, Iistopad-grudzień 49|-48J tal., na wiosnę 144- 
143 marek płao.

Jęozmień per 1000 kilo w miejson 55—66 talarów 
wedle gatunku żądano.

?7.*.8S P®r 1000 kilo w miejson 54-66 tal. wedle gat. żąd.:
galicyjski i węgierski 54 60, nowy szląski----- , pomorski 62-66'
wschodnio i zaohodnio-pruski 61-63 Ularów z dworoa płao.- na 
październik 62-październik-listopad 57j, Iistopad-grudzień 
56g tal. płac.

Groch per 1000 kiło do gotowania 70—78 tał., na pa­
szę 65—68 Ularów.

Rzep per 1000 kilo — tał.
Rzepik per 1000 kiło — tal. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejson 17£ tal. bez 

beczki pł., na październik i październik-listopad 171-1, Iistopad- 
grudzień 17J-| tal. płacono.

Olej lnianjy per 100 kilo w miejscu £2£ teł.
Olej skalny per 100 kilo w miejsca 7| Ul. płac.
Okowita per 100 litrów w miejson bez beczki 17’ tal. 

28 sbr. plac.; na październik i październik-listopad 18 tai. do 17 
tal. 27 sbr. do 18 talar. 3 sbr., Iistopad-grudzień 18 talarów do 
17 talar. 29 sbr. do 18 tal. 5 sbr., kwieoień-maj 55-7-6 do 56 2 
marek płacono.

* Mąka. Berlin, 15 październik*. Płzenna.’ nr. 0 9i-ł 
tal., nr. 0 i 1 8j-| Ul., rżana nr. O. 8j}-| Ular., nr. 0. i 1

talarów.
Giełdą wrocławska, 15 października.

Koniczyna czerwona: spokojnie; pośl. 11 12, średnia 
piękna !4-14|, wys ko piękna 15-15^ tal. Koniczyna

biała: nominalnie; pośled. 12-14, średnia 15-17, piękna 18-19 
wysoko piękna 20-21 tal.

Zyto: per tOOO kilo bez zmiany; na październik 53-52J, 
październik-listopad 514 P-« ż-, list.-grudzień 49J tal., kwiecień- 
maj 1464 marek pł.

Pszenica: per 1000 kil. 61 tal. żąd., na kwiecień-maj
— marek płao.

Jęczmień: per 1000 kilo 58 Ul. żąd.
Owies:, per L000 kilo na październik 56| płacono, 

październik-listopad 55j żąd., iistopad-grudzień 511 talarów, 
kwieoień-maj 166| marek płacono.

Rzep per 1000 kilo 84 Ul. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzee-kwieoień — 

Ul. żąd. — Ul. płao.
Ol ój rzepiowy per 100 kilo słabiój; w miejscu 171 Ul. 

ż.; na październik i październik-listopad 171 i., listopad-gradzień 
174 tal. żądano.
- per 100 Iitrów 8labiój; ~ w miejscu 181 tal. 
ząd.Ju)74 talarów płacono; na październik 184 talar, żądano 
październik-listopad 18 pł., Iistopad-grudzień 17#-18 tal. p. i ż. 
grudzień-styczeń — kwiecień-maj 55 marek pł.

anate°n-° lltl,tur? pszenioy i jćj teehniozne przeroby, jój
królefilologią i patologią Podano szkodniki pszenioy z 
dy ,8 . 1 zwierząt i rośiin w naturze i w modelach, oraz owa- 
wiącv i?08-3zk°dmki. W czterech szklanych slupach, stano- 
glebv” podpory szczytu pomnika, znajdowały się cztery 
analiz pszenne> a tuż przy nich plastycznie przedstawiona ich 
cy j ’’ Pomnik ten wystawowy, a prawdziwy to pomnik pra­
wa) 0Qa k>aki s°6ie szkoła żabikowska wystawiła, potrzebo- 
zów. p, nego katalogu, bo obejmował około 400 numerów oka- 

rsedewszystkiem przykładał do niego rękę p. Dem by z 
bo nra^s | ”S°> profesor szkoły, ale zapewne pracował nie sam, 
ka ca kdkomies ęczna nawet najwytrwalsza jednego człowie- 
którćj , czyćby nie mogła na wykończenie podobnój roboty, 
tólni„rilwn^)i jak się zdaje, nawet najznakomitsze akademie 

0 nie posiadają.
oawozaM,mi'nografia pszenicy, oraz okazy uprawy na stucznyeh 
moäe b?. Przedstawione przez pana Mieczysława Hubę, były 
zabik0J,uIekawsze dla głębszych badaczy przedmiotów. Szkoła 
k°6czon 8 Przedstawiła pracę czysto naukową, niezmiernie wy­
ższą P- Huba przedstawił praktyczne, z pracowitością wy-

■n wszelkie pochwały, prowadzone zastósowania nauki

<4i’oilzisk, 14 października. (Śmierć rabina. — Wyrok 
sędn przysięgłych. — Kółko to varzyskle. — Znowu skład pol­
ski.) — Ktokolwiek zwiedzał w oststnieh dwóch latach miasto 
nasze, ten z pewnością spotkał się na ulicach z roz uaitemi ty­
pami starozakonnych. Byli to żydzi z różnych stron, po naj- 
większój zaś części z Kongresówki, po zaciągnięcie pomocy lub 
raay w nieszczęściach, chorobach i troskach od tutejszego, do 
bóstwa przez swych wyznawcó v wynoszonego rabina Eliasz* 
Guttmachera, tu przybyli. Mąż ten, lubo w podeszłym będąo 
ju.ż ,w'eku' Przyjmował niekiedy dziennie do 200 osób płci obo- 
jój i wszystkim udzielał, chociaż nie pomooy, to przynajmniój 
pociechy, tak że każdy ze spokojem duszy wraeoł do domu 
swego. Dziś pielgrzymki te niestety ustały. Znużony ciągłe- 
mi konfereneyami starzec zasnął snem wiecznym dnia 5 b. m. 
w południe po 2tygodn:owój chorobie. W dniu następnym tj. 
6 bm. o godzinie 2 z południa wniesiono ciało jego do bóżnicy 
i ustawiono je na przygotowanóm wyniesieniu, poezóia rabin z 
Pozniinia p Płessner w blizko godzin ój przemowie streścił ży­
wot zmarłego. Następnie wyniesiono je na u iejsce spoczynku, 
F io'e Sata gr°bem przemówi} rabin także poznański dr. Feilchen- 
feld. Za pogrzebem postępowała rodzina zmarłego i mieszkań­
cy tutejsi wszystkich narodowości i wyznań, co było dowodem, 
ze był powszechnie szanowanym.
sr- j W dn'u 6. m. skazany został przez sąd przysięgłych w 
Międzyrzeczu nauczyciel tutejszy p. W. za sfałszowanie weksla 
na 4 lata więzienia w domu karnym, a teść jego, obywatel tu- 
więzien?a ™ n,eumyślne krzywoprzysięztwo na 3 miesiąoe

. H°związane, podług zeszłój korespondencji z Grodziska, 
kółko towarzyskie zawiązało się na nowo staraniem komitetu 
na dniu 9 bm. z małą odmianą dotychczasowych ustaw i liczy 
mniej więcej 50 członków. Na waloóm zabraniu tegoż dnia u- 
chwalono, że każdy, zgłaszający się do kółka przed 1 listopadem 
wstępnego płacić nie jest zobowiązany, podczas kiedy po 1 li­
stopadzie wstępne 3 zł. poi. wynosić będzie, składka miesięczna 
jak dawniój tak nadal wynosi 1 zł. poi.

Miasto nasze podnosi się pod względem przemysłu coraz 
bardziój. Niedawno temu założył tu skład kolonialny p. Stró- 
żyński, a przed kilku dniami zaopatrzył się p. Piotrowski w da­
wniejszym lokalu p. Bolesława Knolla we wszystkie materyały 
k< rzenne, wina itd.

(E) X Pałuk, 15 października. (Kolporter. — Teatr 
amatorski. — Otrucie.) — Rozmaicie i wielu sposobami zalewa 
nas germanizm. Otóż nowa próbka. Objeżdża obecnie tutejszą 
okolicę wysłannik księgarni „Louis Carrow“ z Bydgoszczy, 
działającój z polecenia i na rachunek księgarni Gustawa Dii stera 
z Kolonii. Wysłannik ten pilnie werbuje na ramotę: „Pistole

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
CrSełda puziganska, 16 października.

Poznań, 16 października. Urzędowe sprawozdanie
giełdowe. Walory: poznańskie 3|®/„ list, zastawne 98£ żąd., 
4% nowe listy zastawne 94| płac., listy rentowe 97| ż., akeye 
bauku prowmoyonal. 113 ż., 5% oblig. prowino. 100J płac., 5% 
oblig. powiatowe 10)§- plac., 5®/0 oblig. melior. Obry 100 i., 
4|°/o oblig. powiat. 99£ żąd., 4% oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5% oblig. miejskie — płac., praskie 3£0/0 oblig. długu 
państw. 92J ż., 4°/0 pożyczka państw. 100 i., 4£°/o konsol, po- 
żyozka państw. 105j ż., 3J°/0 pożyczka premiowa 131 żąd., 5% 
pożyczka związku póin.-niem. — płae., polskie 4% listy likw. 
69£ ż., akeye zakładowe Tow. kolei star.-pozn. 101 źąd., akeye 
zakł. kolei górnoszi. lit. A. 171 żąd., akeye kolei march.-pozn. 
36 płac., rosyjskie banknoty 91 pł., zagraniczne banknoty 99jj 
plac., akeye Tellusa — plac, akeye Kwileeki, Potocki i Sp. — 
pł., akoye banku wseh.-niemieck. 79 płao., akeye banku wsch. 
niern. produkt. — płao.

Żyto: cena wypowiedzialna i regulacyjna 50, na jesień 
50, październik 50, paźdz.-iistopad 50, iistopad-grudzień 50, 
grudzień-styczeń 50, na wiosnę 148 marek.

Wypowiedziano — ctr.
pKowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna na

październik 17’*/at > listopad 17J, grudzień 17J, styczeń 53| ma­
rek, luty 54 marek, marzee 54£ marek.

Wypowiedziano 5000 litrów.
Peznaii, 16 paźlziernika. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: piękne.
Żyto: stale. Cena wypowiedz. — Wypowiedziano — 

cent, paździeruik 51 p., październik listopad 50| piae., Iistopad- 
grudzień 5i)| pł.,- grudzień-styczeń 50 p!., styczeń-luty 50 pł., 
luty-marzeo 50 żąd., na wiosnę 148 marek p. i ż., kwiacień-maj 
149 marek plac., maj-czerwiec 151 marek pł.

Okowita: nieco stalój. Cena wypowiedz. —, wypowiedz. 
— litrów, październik 17J płac., listopad 17| p. i ż, grudzień
17J p., styczeń 17# płac. ( - m.), luty 18# p. (-----marek),
marzec 18| płao. (— m.), kwiecień 18| p. (-----m.), kwiecień-
maj 18# plac. (-----m.), maj 18| plac. (-------m.), czerwiec 18|
płacono (---- m.)

Giełda bydgoska, 15 października.
Pszenic a: stara 64-67, nowa 56-62 tal.
Zyto nowe 4S|-52|.
Jęczmień: nowy 63-56 talarów.
Groch: do gotowania —, na paszę — tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tai.
O wit 8: 54-58 tal.
Rzepik 74 —76 tal., rzep — wszystko per 1000 kilo

fus I
f-t

S -.£ P
Î S"
a73
Sjs es ,O I

a

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo

Na targu piękny średni poś; . towar
tal. sr. fn. tal. sr. fn. tal. sr. 'n.

/Pszenioa biała 6 27 6 6 15 _ 5 20 _
1 „ żółU 6 12 6 5 25 _ 5 7 61 Żyto .... 5 27 6 5 17 6 5 51 Jęozmień . . 6 — — 5 20 5 7 6(Owies . . . 5 28 — 5 18 5 101 Grooh . . . 7 10 — 7 _ 6 15 _
I Rzep .... 8 — — 7 20 _ 7 2 61 Rzepik zimowy 7 20 — 7 5 _ 6 15
\ Rzepik latowy 7 20 1 - 7 5 — 6 15 —

fiinrsa telegraficzne.
(Notowane z dnia 15 października.) 

SZCZECTIV, 15 października 1874. 
Pszenica: stale

na paźdz. 63| 
na paźdz.-iistopad 62 
na wiosnę 184. 50

Żyto: spok. 
na paźd. 49| 
na paźdz.-listop. 494 
na wiosnę 144

Olój rzep.: — 
na paźdz. 17

BEKŁINf, 15 października 1874. 
SUn powietrza: piękne

na kwiecień-maj 56
Okowita: stalój 

w miejscu 19f 
na paźdz. 18# 
na paźdz.-iistopad 184 
na Iistopad-grudzień 562 
na wiosnę —

Olój skalny : 
na paźdz.-iistopad 3j|

Pszen. stale 
na paźd.-Iistopad 
na kwiec.-maj

Żyto stale I 
w miejscu i. 
na paźdz. 
na paź iz.-Hstop 
na kwiec.-maj 
Olój rzep, spok 
w miejsou . . 
na paźd.-Iistopad 
na listopad-grud 
na kwieo.-maj
Oków, stale 
w miejscu 
na paźdz. 
na paźd.-Iistopad 
na listopad-grud 
na kwieo.-maj

kurs I kurs 
pociątk.: końcowy

68|
182

58|
183

514
50|
50
144

17|
174

18

504
494
143

174
17$

18

18
|59

57 50

17 28
3 13 3

— 18 3
3il8 5

-Î58 20

Owies: słabo 
na wrzes.paźdz. 
Olój skalny : 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolći żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyczki: turecka 
7*|, ®|0 Rumnny 
Po). listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renU sreo. 
Usp. słabo

624

7
1094

197$
83$

654
981

1434
444

1094
92
944
974

1874
834

105
64|
981

143$
45|
394
684
944
68j



4
Sprzedaż konieczna*
nieruchomości w,wsi Małe pód Nr. 1, 

Nr. 2, Nr. 4 i Nr. 5 a. teraz 10 położone, 
do Urszuli niezamężnej Justy liski ej 
należące, z których: I5495J

a, nieruchomość Małe Nr- 1 z objętością
12 hektarów 83 arów 20 lasek kw. opła­
cie podatku gruntowego ulega , podług 
ustalonego czystego przychodu na po­
datek z gruntu na 43 tal. 11 sgr. 8| fen. 
i na podatek budynkowy z wartości u- 
żytku na 15 tal. podana,

b, nieruchomość Małe Nr. 2 z objętością
13 hektarów 34 arów 20 lasek kw. opła­
cie podatku gruntowego ulega, podług 
ustalonego czystego przychodu na po­
datek z gruntu na 47 tal. 21. sgr. 7$ 
fen. i na podatek budynkowy z wartości 
użytku na 15 tal. podana,

c, nieruchomość Małe Nr. 4 z objętością 
13 hektarów 34 arów 10 lasek kw. opła­
cie podatku gruntowego ulega, podług 
ustalonego czystego przychodu na po­
datek z gruntu na 56 tal. 15 sgr. i na 
podatek budynkowy z wartości użytku 
na 25 tal. podana,

d, nieruchomość Małe, Nr. 5 teraz Nr. 10, 
która z objętością 12 hektarów 83 arów 
20 lasek kwadratowych opłacie podatku 
gruntowego ulega, podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu 
na 52 tal. 29 sgr. l j fen. podana,

sprzedane być mają w celu przymusowego 
wykonania drogą subhastacyi koniecznej w
czwartek dnia 17 grudnia rb.

przed południem o godzinie 10 
w lokalu tutejszego królewskiego sądu po­
wiatowego w izbie Nr. 13.

Poznań, dnia 3 października 1874.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Keyl.

Sprzedaż konieczna.
Dobra rycerskie Busilióez w powiecie 

Sredzkim położone do małoletniego rodzeń­
stwa Karola Wiktora 1 Kazimie­
rza Wojciecha Grabskich nale­
żące, których tytuł własności na imię ich jest 
zapisany i które z objętością 349 hektarów 
5i arów 90 lasek kwadratowych opłacie po­
datku gruntowego ulegają, pcdług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu na 
1298/8S tal. i na podatek budynkowy z war­
tości użytku na 139 tal. podane sprzedane 
być mają w celu podziału na wniosek doletnie- 
go teraz Karola Wiktora Grab­
skiego (5088)

dnia 18 listopada r. b.
przed południem o godz. 10

w lokalu sądu podpisanego.
Środa, dnia 10 września 1874.

Król. Sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Tow.
odbędzie się w niedzielę

dn. 18 lilii.
o godzinie 7 z wieczora.

Na porządku dziennym zmiana §
O—8 i § 19 ustaw. (3784)

Dyrekcya.

Członków

RESURSY

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość na przedmieściu Grobli w 

w Poznaniu pod Nr. 47 położona, do Ju­
liusza Ulucllcra majstra profesyi sto­
larskiej, i jego żony Augusty z domu 
Weber należąca, która z objętością 7 arów 
90 lasek kwadratowych opłacie podatku 
gruntowego ulega, podług ustalonego czy­
stego przychodu na podatek z gruntu na 9 
sgr. 3s/5 fen. i na podatek budynkowy z war­
tości użytku na 650 tal. podana sprzedaną 
być ma w celu przymusowego wykonania 
drogą subhastacyi koniecznej w

wtorek dnia 17 listopada rb.
przed południem o godzinie lOtój 

w lokalu królewskiego sądu powiatowego 
w miejscu w izbie Nr. 13.” [4851]

Poznań, dnia 3 września 1874.

władaJ'w
Etą obu języ­

kami krajowemi zdolny ekspedyent, po­
szukuje w handlu korzeni itp. miejsca. 
Poste rest. P. P. Miłosław- (5499)

Subjekt,
obeznany dokładnie z handlem kolo­
nialnym a mówiący obu językami kra­
jowemi, znajdzie od 1 listopada r. b. 
korzystne miejsce w Miłosławiu w 
w Bazarze. Zgłoszenia franco.

(5497,

zawiadamia się niniejszem, że skład­
ki za rok bieżący ściągać będzie nasz 
sekretarz i kasyer p. T©©HI Sa- d©W®Łifi za pośrednictwem man­
datów pocztowych z doliczeniem 6 resp. 8 sgr. kosztów pocztowych.

i DYREKCYA.

SUBMISYĄ. I KrólśX?Ś‘Owy

Keyl.

Syn porządnych rodziców, z od- 
powiednióm wykształceniem szkólnćm 
znajdzie natychmiast miejsce jako

w handlu kolonialnym w Mi­
łosławiu w Bazarze. Zgłoszenia 
franco. _________ (5498)

Dostawa i wykonanie wszystkich reparatur, 
robót kowalskich i stelmachowskich jako też 
utrzymanie w ogóle wozów i innych przybo- 
rów miejskiej masztalarni na czas od 1 sty­
cznia 1875 do końca grudnia 1878 r. ma dro-1 
gą submisyi być wydane. (5494)

Reflektujący na to zechcą oferty swoje o- 
pieczętowane i w napis „Sabmisya na! 
roboty kowalskie itp. miejskiej ma- 
sztalarni“ zaopatrzone złożyć do dnia 24 
października 1874 do 12 godziny w południe ; 
na ratuszu w biurze IV. u sekretarza miej­
skiego p. Maciejewskiego, gdzie i warun­
ki dostawy przejrzane być mogą. Później 
nadchodzące oferty nie będą uwzględnione.

Poznań, 14 października 1874.

Obwieszczenie. (5496)
Do majątku kupca E. W. Czapiń­

skiego w Poznaniu otworzony konkurs zo­
stał po rozdzieleniu masy > a ukończony uznan..

Poznań, dnia 5 października 1874 r.
Królewski sąd powiatowy.

Magistrat.

Dworom polskim
a szczególniej

Paniom, Matkom i Ochmistrzyniom
poleca „Warta“

List z Paryża
zamieszczony w Nr. 15. (5500)

Biuro moje stręcząrskie znaj­
duje się obecnie na św, Marcinie fiŚ, 
polecam zaś kilka kucharek, pokojówek, 
buchhalterów, mamki i gospodynie.

Sternetzka,
[5503]_____________ stręczarka.______ _____

Wełny rozmaite, kaftaniki, 
gacie, zim. rękawiczki, szkar- 
petkl, pończochy, przybory do 
szycia maszynowego 1 haftów, 
grzebienie, mydła 1 t. d. poleca 
najtaniej (5505)

J. Pawłowska,
Wrocławska ulica 6.

W yprzedaż

nut muzycznych!!!
Z powodu rozszerzenia mej antykwami wyprzedaję zapas nut

U^za pól

zamieniając przez to skład mój na wyłącznie książkowy. Wyprze­
daż rozpoczęta z dniem dzisiejszym trwać będzie do dnia 1-g’O 
listopada i*, b.

Jutro w sobotę

wieprzowe nogi.
Narożnik Wrocławskićj i Koziéj ul. 10.

M. Matuszewski.
55101_____ Restauracya.

ROSES MATINALES
sur les glaciers des

Monts Slaves
suivies de quelques considérations concernant la nuit qui 

couvre encore les vallées.
Cena 1 tal.

Testament Cara.
Fragment dramatyczny z trylogii politycznej.

Cena 5 sgr.

DOKUMENT WIDMA.
Cena 5 sgr.

:yi Dziennika P 
i E. Calliera.

Cały dochód na wyłączną korzyść autora.

nabyć można w Ekspedycyi Dziennika Poznańskiego, w księgar­
niach J. K. Zupańskiego i E. Calliera.

Wilhelmowska ulica 18.

Dla amatorów książek
(zamiast 35 tal.)

20 tomów najlepszych 
utworów piśmiennictwa polskiego: Po- 
wieici, poezye, dramata, po­
dróże i inne literackie płody lekkiej 
i poważnej treści HofmailOWÓj, 

(Słowackiego, Minasowicza, Kra­
sińskiego, Kraszewskiego, Woj­
narowskiej, Niemcewicza, Jara- 

| czewskiej z Krasińskich i t. d. 
Zamówienia upraszamy wprost na 

kartce pocztowej (Postanweisung) pod
' adresem: (5380)
Stnlirsche Bucłihandlnng 

in Berlin,
I Unter den Łinden Nr. 61.

Nakładem E. Calliera, Wilhel­
mowska ulica Nr. 18 wyszło:

Boleslawita B.

SAD SPREA
Obrazek współczesny.

Cena 1 tal.
Daubige K.

Arab Taili.
Tłum, z francuzkiego.

Cena 5 sgr.
i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

lVolontnryuMza poszukuje anty­
kwami» E. Calliera.

Egzamin wolontaryu-
ayArrr Nowe kursa rozpocz. się 12.
¡jZiu W . paźdz. Pensya. Berlińska 
ulica 23, naprzeciw kościoła św. Pawła. 

Poznań. (5033)

Dy, Theile,
Wysokićj Szlachcie i szanownej Pu­

bliczności uprzejmie donoszę jako za­
łożyłem (5350)

warsztat krawiecki
w tutejszćm mieście blizko kościoła 
ewangelickiego w kamienicy p. Dąn- 
kowskiego i wykonywam piękną robotę 
w najnowszym gi.ście do zupełnego 
zadowolnienia.

Jarocin, w październiku 1874.

Ziętkowski,
________ krawiec męzki.

Uwagi godny
zarobek poboczny.

Przełożeni biur, rendanci kas, kon- 
trolerowic poborów i ceł, pisarze są­
dowi, urzędnicy kościelni, prowadzący 
książki przy towarzystwach ubezpieczeń, 
nauczyciele, pisarze w wojsku, buchhal- 
terowie registratur cywilnych i ludzie, 
którzy podobne zajmują posadyv mogą 
sobie małym zachodem i bez struty 
czasu zgotować korzystny zarobek po­
boczny. Takowi zechcą swe adresy 
pod HTo. 5439 przesłać do eksped. 
Dziennika, na co niebawem u- 
dzielą się im bliższe szczegóły. (5439

, Mam zaszczyt donieść szanownćj Publiczności, że otworzyłem w miejscu
na sw. Marcinie Sir, 14

fabrykę obuwia męzkiego i damskiego.
Odwołując się na wieloletnią praktykę w moim zawodzie tak w kraju 

jak za granicą, zaręczam , że staraniem mojćm będzie, łaskawych moich abym 
odbiorców zupełnie zadowolnił. ,

ML SłlOLSRI.

PRZEZ PRZYPADEK
Partyą p. cygar Seacłleaf & Cuba

tysiąc od 10—14 tal.

pięknych cygar hawańskich
tysiąc od 20—30 tal. polecają

Krtiscli & Jalin,
Hamburg, Holi Brook 26.

NB. Pudełka na próbę przesyłają się za zaliczką lub nadesłaniem 
należytości. (5479)

HIGIENICZNE, NIEZAWODNEGO 
SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE. 

Samo dostatecznie do uleczenia bez uży-
__________________ cia żadnych innych środków. Znajduje

się w głównych aptekach ńa całym świecie. W Paryżu u wynalazcy, *•» 11BOÙ, 
Boulevard Magenta 158, — (Żądać należy prospektu) — 30 łat powodzenia. (42)

SZPfiYCOWANIE BROU
W mojćj oryginalnej holenderskiej trzo­

dzie pełnej krwi są

zdatne do rozpłodu buhaje
. _ do sprzedania. (5420)

O transport koleją pod pewnym dozorem ma się jak najchętnićj 
staranie.

Uiscliwitz a. W., tylko 3/« mili od Wrocławia oddalony.
Baron a. Selierr-Tlioss.

Kurs papierów na giełdach berlińskiej 1 j&oznansklój.

Berlin, 15 października.

Niemieckie papiery.

poż. ukonsolid. !4$ 
dito dito ... ¡4

Prask, 
dito

Obligi długu państwa |3< 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio- 

pruskie
dito
dito

List. zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zaohodnio-pruski«
dito
dito
dito
dito
ditto

II serya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito praskie 
dito szląskie

105$ p.
99> P- 
92 p. 
130 p.

88 p. 
96$ ż.
102 p.
94$ p. 
84Î p.
- P
— P- 
86 p.
94$ p. 
lOl| p. 
I0o| p. 
94f p. 
10'ł P- 
97$ p. 
98$ p. 
97$ p.

Akcye bankowe.

beri
■gskc
lińs. stowarz. bank. 5

dito dito kasowe 
Berlin«, bank lombard. 
Wrooław. bank dyskoD.

¡891 f: 
290$ p.
-, p- 

P-

Wrocł. prow. weksl. 4- 84$ p.
dito wekslowy 4 784 p.

'entr. bank budowl. 5 70$ p.
Niemieo. bank hyp. w

Meiningn. 4 1021 p.
Niem. bank Union. 4 82 p.
Stowarzysz. dyskont. 4 182$ p.
Gotajski bank kredyt. 4 liii p
Kwiltckiego Sp. bank 5 60 p.
Meinigski bank kredyt. 4 102 p.
Austryack.zakład.kred. 5 143$-2$-3| p.
Austr.-niemiecki bank 4 891 p.
Wsohodnio-niem. bank. 5 781 p.

dito dito produk. 5 16 ż.
Poznańs. bank prowinc. 4 112 i.
Pruski bank 4$ \n p.
Prowincyonal. stowarz.

dyskont. 5 80£ p.
Szląskie stowarz. bank. 4 113| i.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 99| p.
Stowarzysz, immol. 4 90 p.
Dortmund Union (stare) 5 46| p.
Huty Hoerder 5 91 p.
dito Laura 5 139 p.
dito Lauchhammer 5 65| p.
dito Marienhiitte 5 73$ p.
dito Masaener 4 49$ p.
dito Redenhutte 5 31$ ż.

Berln. Passage. 6 27Î p.

Akoye zakładowe 1 obligacye kolei
żelaznych.

Bergsko-marohijska 4 1881 p.
Berlińsko-zgorzelioka 4 85 ż.

dito szozeoińska 4 1471 P.

Brzesko-gra), ska | 5 29 p.
(Galicyjska Karo:» Lud. 5 1091-1-1 p.
Halls.-żóraw.-gubc sk. 5, 34 pl.
Kolćj Rudolfa 
Marchijsko-poznańska

4 68$ p.
4 33 o.

Górnoszląs, kol.lit.A.0. 
dito iit.B.

3 167£ p.
152 ż.

Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zaohodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol.

5 187$-$-} p.
5 96$-ł p.
5 83$-3 p.
4

południowa 4 38$ p.
119 p.Kol. po praw. brz. Odry 

Rumuńska kolój
5
5 39$ p.

Rosyjska kolćj państ. 5 102$ p.
101$ p.Starogardzko-poznań. 4i

Warszawsko-bydg.
Wars zawsko-wiedeńsk.

4 — P-5 88 p.
Berlińsko-póln. z pr. p 5 29£ p.
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 5 57 p.
Marchijsko-pozn. z pr. d. ¡5 67$ p.

Zs0ranlczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier. , 
dito losy z 1854.

a 67$-8 p
64-3$ p.

4 106Î ż
dito losy z 1858 fr. 113$ p.
dito losy z 1860 5 105 p.
dito losy z 1864 fr. 96ł p.

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

5
5

153 p.
J50| p.

Rosyisk.pols. obligaoye 4
skarbowe 86$ p.

Pols. listy zast. III em. 4 80i p.
dito nowe 5 79$ p.
dito likwidaoyjn. 4 68$ D.

Ameryk, pożycz. 1881 3 103£ p.
Ameryk, poźyoz. 1882 6 97$ p.

Ameryk, poźyoz. nowa
Kenta franouzka 
Rumuńska pożyozka

6
5
8

99$ p.
99$ p.
103$ p.

Moneta w złooie, srebrze 1 papleraoh.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank, 
francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt
1
1
1

5 13 p.
-------p.
1. 11$ p.
92-jg- p.
94£ pł.
r p-
6

Poznan, 16 października.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligacye miejskie 

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

?

4
5
5
Î*

5
?

97$ ż.
94$ ż.
97$ ż.
100$ p.
100$ ź.
99$ ż.
— ż.
— ź.
95$ p.
— ż.

Akcye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

4
5

88 ż. J
184 p.

dito dito wekslowy 
iwileoki, Potocki i Sp. 
einingaki • - • -bank kred.

Meining,
" ohod.-niem. bank 

dito produk.

90 p.
— ż.
65 ż.
— P-

— P- 
79 p. 
16 p. 
145 ź.
113 p.
114 p.

Papiery pruskie.

dito dito.
bid.

ítem. poż. państ. 1855 
ibligi długu państwa.

4
4,

!
3
3

100 ż. 
105j p.
101 p.
1313 4.
92$ ż.

Żelazne koleje

dito półn. pr. p.

dito z praw, pierw.

dito lit. B. ako. z. 
pras. poł. ako z.

, po pr. brz. Odry, 
akoye zak.

_ '»j ć
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

Drukiem i nakładem drukarni J. E Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

¡96 i.
— P- 

¡103 p. 
38 p. 
- p.

Sprzedaż
baranów

owczarni zarodowej

Bom. Smiełów
per Żerków

rozpocznie się

dnia 15 października.
Ceny nader umiarkowane. (54455,

Sprzedaż baranów
owczarni zarodowej

Iłoaii. Ustko w
pow. krotoszyńskiego 

(pochodzenia Leutewitz i Merzin)
rozpocznie się

dnia 20. października. 
F. Koeppel.(5351)

Folwark Berka,
w powiecie międzychodzkim, ma­
jący 222 morgi magd. roli częścią 
pszennej, częścią jęczmiennej, jest 
z wolnej ręki tanio do nabycia. 
Bliższe wiadomości J. T. poste 
restante Bililltioiinil. ¡5485)

Dominium Dominowo pod
Środą poszukuje pisarza po- 
dwórzowego, dobrze poleconego 
i dokładnie obeznanego z prowadze­
niem książek gospodarczych. (5502)

Cyrk Krembsera
na Działowym placu.

W sobotę dnia 17. października
piewsze wielkie

przedstaw, galowe.
Początek przedstawienia o godz. 7’/» wiecz.

W niedzielę
2 wiclk. przedstawienia

pierwsze o godzinie 4-tej po poł., 
drugie o godzinie 7'/a wieczorem.

T. Krembser,
(5475) dyrektor.

Dnia 18 bin. o 6 wiecz. j
dane będą

na cel dobroczynny
w Kobylinie na sali ratuszowej

Koncert amatorski
wokalno-instrumentalny

i (5493) i

teatr amatorski,
na które szanownych Dobroczyńców 
z okolicy się uprzejmie zaprasza.

Kudolfa ako. z.
ust. franó. kol. pńst. ak. 

dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied. ak. z.

— ź. 
188 ż.
— P-

87 p. 
40$ ż.
— P-
— P-
88 p.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 100 p.
dito 1885 6 — i.

Włoska renta 5 66 ż.
dito akoye tytun. 6 — i.
dito obligacye tyt. 6 — P-

Austr. noty bank. — 92$ ź.
dito renta papierowa 65$ p.

Austr. renta srebrna 4 69$ ż.
Pols. lik. listy 4 69$ ż.
Ros. listy zast. na grn. 5 89$ ź.
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 “— e

dito 1871 5 - p-
Ros. noty bank. — 94 ź.

Akcye przemysłowe.

36 ż. Centr. bank bud. Berlin. 5 67 p.
— P. Berliń. kantor drzewa. 4 103 p.
171 i. Huta Hoerder 5 —
— P- Stowarzysz, iuimobil. 4 96 p.
— i. Huty Lauchhammer 5 — pł.

dito Laura 5 140 ż.
— p. dito Marienhiitte 5 — P-
101 P- Pozn. bro. (Feld&, :oss) — — i
— p- dito bank budowl. — - P-
109 ż. Huty Redenhiitte* 5 — p.
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